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Nr. 43. 


Rocznica 


odmarszu 2-iej brygady na Ukrainę. | 


Kraków, 15 lutego. 
Dziś, dnia 15 lutego, przypada pierwsza rocz- 


nica, heroicznego czynu drugiej brygady, który | Gen. Halier 


zapisze się głęboko w pamięci narodu i zaja- 
śnieje chlubnym blaskiem na kartach Gziejów 
naszych. 

W dniu tym żołnierz polski skupiony w tak 
zwanym korpusie posiłkowym, wstrząśnięty do 
głęki bezprzykładnem wiaroiomstwem, jakiego 
dopuściły się względem Polski rządy Austryi i 
Niemiec, zadrżał pod obelga i jednym męskim 
odruchem zerwał wszelkie z nimi węzły, kładąc 
swe rycerskie weto przeciw ich niecnej frymar- 
ce. Ziemia Chełmska tylokrołnie zroszona krvią 
polską i łzami, miała być wbrew - >- stym 
przyrzeczeniom wydana raz jeszcze na pastwę 
ruskich popów i ruskich czynowników. Kraj 
cały zakipiał oburzeniem; wiecowano, x zotesto- 
wano, przysięgano, lecz tylko żołnierz polski, 
stojący z bronią w ręku na linii bojowej, 1nógł 
na gwałt i zdradę odpowiedzieć męzkim * ofiar- 
mym czynem. Zadanie to podjęło wojsko nasze 
i dokonało bez wahania. Po krótkiej naradzie 
z oficerami komendant drugiej brygady Haauler 
postanowił przekroczyć granicę. Wyrusz;ty więc 
zastępy nasze. „mierząc siły na zamiary nie za- 
miar podług sil“ na Colę niepewną, 
jąc się na skutki, mając za sobą potężnego je- 
szcze wówczas nieprzyjaciela, a przod sobą 
wielką. „nieznaną. 

Czyn ten wydał się wielu, chlubnem szalen- 
#twem „,zaszczytną lecz bezpłodną demoustra- 
cyą, a przecież następne wypadki przyzna!y słu- 
szność bohaterom naszymi i wykazały, że ofiar- 
ne ich męstwo. oparte na szlachetnych ° anzin- 
teresownych podstawach musi piękne wydać 
owoce. 

Przyszedł proces w Marmavosz-Sziget i bitwa 
pod Kaniowem, dwa momenta, które ri. tra- 
gicznego swego podkładu, stały się giośnym i 
świetnym wyrazem niespożytej siły polst: ego 
ducha narodowego. Tu i tam żołnierz polski 
przedstawiał osobą swą całość sprawy naszej 
1 stawał sic prawnym jej rzecznikiem, wołcja: 
cym o sprawiedliwość; tu i tam miał w swej 
mężnej dłoni honor ojczyzny i utrzymał go na 
Wysokości godnej świętego zadania jakie mu 
zwierzyły dzieje. 

Sala sądowa w Marmarosz-Sziget, -tala się 
lorum zublicznem, na którrm myśl polsi:a 7rze- 
mówiła potężnym akcentem prawdy, czyniąc Z 
oskarżonych sędziów, i sławiając oskarżycieli 
W roli winowajców. Porywająca obrona. ""pita- 
ta Góreckiego. rzewne w swej wielk lusznej 
Prostecie wywody księdza Panasia, pełna nie- 
złomnej godności postawa generała Zielińskie- 
go, majora Zsgdrskiego. wszystkich wog le pod- 
Sądnych, były jakby daiszym ciegiem tej walki, 

tórej nie było im dane stoczyć z bronią w ręku, 
W otwartem polu. Wyszli z tej walki niepoko- 
fani, by, opuściwszy cele więzienne, odet: iugi 
Bełną piersią jako obywatele wolmej niepvule- 
głej ojczyzny. 

A tymczasem na odelytych kresach dawnej 

Zeczyposnoliiej, wśród kurhanów iÍ stepów 
Ukraińskich, rozegrała się pierwsza w tej woj- 
4 polska bitwa, pod własnym stoczona 3z' wi- 

Marem, jakby spełniając proroctwa Wernyhory. 

Bitwa. ia. w której żołnierze legionów zali- 
Cyjskich, złączeni z kresowym korpusem Osiń- 

lego, stawili wspólnie krwawy opór nasiają- 
tym na ich niezależność wojskom niemieckim 
stałą sio jaxby pierwszą zapowiedzią zjednoa- 
ROM. wzi wy dych dzielnic. I dlatego rocznica 
Samog: ieluego porywu, który pchnął wojska na- 
SZe na deleka i niebezpieczną wędrówkę, by 
> nhajcieższych warunkach nieść z sobą nie- 
Wygasty zar żaGzy wolności dającej życie na- 
e. pozostanie na Zawsze otoczone chłuona 
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: zywy preciw Polsce. 


i przed upływem terminu, 


Cześć tym, co rok temu odeszli od nas jako 
tułacze, a wkrótce da Bóg wrócą jako zwycięzcy. 
j Cześć żolnierzom żelaznej brygady i wszystkim 


| ich towarzyszora broni. którzy dzielili 
pieczne ich trudy i zrosili wraz z nimi 


polską, kresowe równiny nad Dnieprem, 


niebez- 
krwią 


r 


Polska na 


Paryż /P. A. T.). W Towarzystwie geograficz- 
nem odbyło się liczne zebranie w obecności ge- 
nerala Hallera i Romana Dmowskiego, na któ- 
rem członek akademii p. Lannus-Gayof miał 
odczyt o Polsce na konferencyi pokojowej. Prele- 
gent gorąco oklaskiwany, opisywał i tłómaczył 
mapę, naszkicowaną przez polski Komitet Na- 
rodowy. Polska, którą ujrzy rok 1919, obejmn- 
je 456 tysięcy kilometrów kwadratowych i 38 
milionów ludności. Prelegent w końcu wyra” 
ził życzenie, aby armia polska generała Halle- 
ra mogła jak najszybciej wylądować przy uj- 
ściu Wisły, zgodnie z obietnicami, które od da- 
wna udzieliła najwyższa Rada Wojenna koali- 
cyi. Armia polska, wzmocniona przez kontyn- 
gent sprzymierzonych, wytworzy wał ochronny 
przeciw bolszewizmowi. Z drugiej strony przy- 
mierze, które połączy Polskę z jej sąsiadami Ru- 


kongresie pokcjowym. 


musi jaknajrychiej wylądować w Gdańsku. — Polska laava 
bedzie 38 milionów mieszkańców. 


| cya pokoju w Europie środkowej, 
W dzienniku „Aktualite* generał Fonvilie 
| zamieszcza entuzyastyczny artykuł o Polsce, 
w którym domaga Się dla miej grania z roku 
1872. Pisze on: Koniecznym warankiem jest, 
aby Poiska miała szeroki dostęp przez Gdańsk 
| do Bałtyku. Aby mogła swobodnie i bezpiecz- 
| nie utrzymywać połączenie ze swoimi sprzy”. 
mierzeńcanii na zachodzie. Jednem słowem, 
trzeba, aby Polska, która powstanie na kongre= 
sie, była jak najsilniejsza. Naieży to uczynić, 
bo tego wymaga sprawiedliwość, tego wymaga 
wałka z prusactwem. Bismarck powiedział kie- 
dyś, że odrodzenie się orła białego będzie 
śmiercią orła czarnego. Orzeł czarny jest u- 
mierający. Oby się stało to syguałem zmar- 
| e Gaj Orła Białego w całej jego potę: 


munią i Czechami (?), będzie najlepsze gwaran- 
Kto będzie premierem Rzeczypospolitej 
Piłsudski czy Paderewski? 


Warszawa, 14 lutsgv. 

Kluby partyjne w sejmie jeszcze nie zorgani- 
zowały się należycie. 

Gdy się siormują i podejmą należytą pracę, 
natkną się na zagadnienia, które trzeba będzie 
rozwiązać, a mianowicie: kto ma zostać prazy- 
dentem Rzeczypospolitej Polskiej: czy nadal 
kom. Piłsudski, czy też obecny prezydent mini- 
strów? 

Trudno jost w tej chwili przewidzieć, jak wy- 
padnie w tej sprawie dacyzya sejmu. Trudno 
przewidzieć, gdyż dotychczas jego fizycognomia 
polityczna nie jest ustalona. W tej chwili nie 
można orzec nawet w przybliżeniu, jaka się w 
Sejmie wytworzy większość. 


| kom. Piłsudskim. 


Pewnem jest jednak, że kom. Piłsudski pozy- 
skał sobie Sejm całkowicie swoim  Orędziem, 
zwłaszęza włościan. 

Oczywiście, nie wiadomo, jak ci sami wło- 
ścianie zachowywać się będą przy głosowaniach. 
Alę bądź co bądź, stoją włościanie murem za 


Sprawa prezydentury Rzeczypospolitej nie bę- 
dzie, zdaje się, w najbliższych dniach wysunię- 
te na porządek obrad. Sprzeciwiają się temu 
zwłaszcza piastowcy, którzy nie są zwolennika 
mi pośpiechu w tak donłosłej sprawie, Gdy 
sprawa ta stanie się aktualną, to można ją bę- 
dzie sformułować w ten sposób: kto ma. być 
prezydentem Rzeczypospolitej Polskiej: Piłsude 
ski, czy BOZE 


Niemcy musza wyrzec się lenzywy przeciw Poste 


Koalicya wyznaczy linię, poza którą Niemcy muszą cofnąć'swe wojska 


Kraków. (P. A. T.) Telegram iskrowy siacyi 
iskrowej w Krakowie. Prasa francuska streszcza 
w następujący sposób potanowienia najwyżzej 
Rady wojennej w sprawie przywrócenia pokoju: 

1. Niemcy, stosownie do rozstrzygnięcia mar- 
szałka Focha, będą musialy wypełnić warunki 
konwencyi już zatwierdzone przez sojuszników. 
Raporty pana Klotza i raporty admiralicyi an- 
gielskiej wykazały, że Niexncy w Sprawach fi- 


| nansowych, jakoteż w sprawach marynarki, da- 


nych przyrzeczeń nie wypełniły. Nieracy wykrę- 
cały się zawsze od spełnienia tyeh przyrzeczeń. 
Tym razem jednak nie zezwoli się na żadną 
zwłokę. Muszą oni zrezygnować z dalszej ofen- 
Dosłaną Surowy nakaz 
wstrzymania kroków  nieprzyjacielskich oraz 
wszelkiej koncentracyi wojsk. Będzie wyzna- 
czona linia, poza którą oddziały niemieckie bę- 
dą sie musiaży cofnąć. 

92. Zawieszenie broni będzie wznowione na 
czas bardzo krótki, Sprzymierzeni zastrzegają. 
sobie wypowiedzenie tej umowy ne kiika dni 
co da im ruozność za- 
pewnienia sobie w całości i natzehiniestowogo 
wykonaniu swych postanowień. 

uv. Azady Spzzyra 


fezzonych, po pizestudydwa” 


niu przez swych delegatów szeregu nowych wa» 
runków, które Niemcy będą zmuszane przyjąć, 
a które także dotyczą Polski, polecą Niemcom 
ostatecznie podpisać” preliminarya pokojowe. 
Warunki będą tego rodzaju, że 


NIE DADZĄ NIEMCOM MOŻNOŚCI 
PONOWNEGO ZERWANIA POKOJU, ` 


to znaczy, jak pisze „Petit Parisien“, warunki 
te dotyczyłyby także kwestył materyałów, co 
spowoiłowałoby natychmiastową demobilizatyg 
i zaprowadzenie kontroli fabryk. 

To byłyby główne zarysy. Co do ich przepro 
wadzenia znawcy wojskowi i inni wypracowali- 
by program, któryby po ratylikacyi przez Radę 
najwyższą przedłożony został Niemcom. Gdyky 
doszło do zgody nastąpiłoby rozbrojenie Nie- 
miec, a z drugiej strony Niemcy zostałyby za” 
prowiantowane w towary pierwszej potizeby i 
żywność, lecz tylko w ilościach niczbędnie po- 
trzebnych, a przedewszystkiem tych, które woj- 
na zrujnewała naiwięcej. 

Dzienniki z powodu tej uchwały, powziętej 
przez najwyższą Radę wojenną w zupełnej zgo- 
i dności, która nastąpiła na tej podstawie, wyra- 
| żaja peine zadowolenie. 


Str. 2 


Odbudowa gospodarcza Polki 


a Koalicya. 


Kraków, 15 lutego. 

Największe trudności, na jakie napotykała 
podczas wojny odbudowa zniszczonego naszego 
organizmu gospodarczego, powodował brak Su- 
rowców, maszyn i narzedzi technicznych. Uzy- 
skanie tych aruykułów obecnie od państw koali- 
cyjnych stanowić musi dzisiaj jedno z najważ- 
niejszych zadań polskiego rządu. 

O artykuły powyższe musimy się zwrócić prze 
dewszystkiem do tych państw, które posiadają 
je obecnie w większej ilości. 

Takiemi państwami są Ameryka i Anglia, 
gdzie produkcya w czasie wojny nie ucierpiała 
wiele, jak to miało miejsce w państwach cen- 
tralnych. W Londynie znajduje się utworzone 
z inicyatywy Anglii, Francyi ı Stanów Zjedno- 
czonych instytucya rządowa pod nazwą „Comis- 
sion internationale de ravitailiement", mająca 
na celu zaopatrywanie krajów zniszczonych 
wojną w materyały, artykuły potrzebne dla od- 
budowy. Rząd angielski w tym celu wykupuje 
surowce, jak np. wełnę. W sprawach przydzia» 
łów surowca, maszyn i narzędzi dia krajów, 
zniszczonych wojną trzy powyższe rządy. Do ba- 
dania potrzeb poszczególnych krajów utworzono 
departamenty narodowe; ednośny organ polski 
stanowi w Londynie „Polish Comercial and fl- 
nancial agency”. 

Zakres działania tej agencył polskiej jest bar- 
dzo Szeroki | obejmie całokształt spraw ekono- 
micznych, związanych z odbudo vą kraju. Mię- 
dzy innemi agencya polska przeprowadziła 
akcye, celem przyznania Polsce na równi z Bel- 
gią i Francyą pierwszeństwa przy zamówieniach 
ma maszyny tkackie, nawiązano siosunki z an- 
gielską Izbą żeglugi, poczyniono kroki u rzą- 
dów koalicyjnych do zarezerwowania dla Polski 
małeryałów, któremi rządy te po wojnie będą 
mogły same dysnonować. Odnosi się to do zde- 
mobilizowanych zapasów intendantury angiel- 
ekiej i amerykakskiej, jak np. mundurów, płasz- 
oczów, butów, bielizny wojskowej, urządzeń te- 
tegraficznych i telefonicznych, samochodów, lo- 
komotyw i t. d. 

Do zakresu czynności agencyi należały i na- 
leżą jeszcze sprawy takie pośrednio w sprawach 
wywozu, rozwinięcie stałych stosunków handlo- 
wych z Anglia i sojusznikami, celem wyzwole- 
nia Polski od ekonomicznej niezależności od 
Niemiec, zainteresowanie kół finansowych, prze- 
mysłowych i handlowych angielskich sprawami 
ei odbudowy zjednoczonej Polski 

i p. 

Właściwa odbudowa gospodarczą Polski za- 
cznie się dopiero, gdy otrzymamy odpowiednie 
poparcie w powyższych kierunkach ze strony 
Koalicyi. Rzeczą rządu polskiego niewątpliwie 
będzie usilne staranie się, aby Polska była tra- 


Kio worowadci w żyd 


Londyn, 13 lutego, 
Komitet narodów, którego zadaniem ma być 


GONIEC KRAKOWSKEI 


ktowaną pod wzelędem przydziału materyałów: 
surowca, maszyn i narzędzi, na równi z Belgią 
i Francyą (jak to już miało miejsce przy przy- 


Numer 23 


a za 


dziale maszyn tkackich), gdyż poniosia podob- | 
nie wielkie szkody, wskutek dzialan wojennych, 
jak te panstwa. (D--ski)- 


— SZEŃ IE ś 
Ważna dla Polski decyzya kongresu pokojowego. 


(Telegram własny „Gońca Krakowskiego”). 


Londyn, 13 lutego. 

w ostatnich dniach powzięto na konfereneyi 
ogólne wnioski w sprawie odszkodowań teryto- 
ryalnych. W krajach, w których toczy się jeszcze 
walka, należy przy ostatecznej decyzyi przyjąć 
następujące zasady: Przy uregulowaniu uspra- 
wiedłiwionych roeklamacyi terytoryainych, na- 
leży uwzględnić w jaknajszerszej mierze prze- 


gtbwały konterencyi pokojowej. 


mysłowe zagadnienia, wyposażając dany kraj ws 
wszystko, co jest potrzebne dla pełnego rozwoju 
jego życia przemysłowego, tak, aby dar dobro- 
bytu i pomyślności stał się jak uajkardziej po- 
wszechny:m. Należy również zapewnić bezwzglę- 
dne bezpieczeństwo życia i mienia, bez którego 
przemysłowe życie damego kraju nie może się 
pomyślnie rozwijać. 

TY PEODEIOWO NODZE ZA WADAZC 00 


(Telegram wlasny „Gońca krakowskiego”). 


przeprowadzenie w praktyce uchwał konferen- 
cyi pokojowej, zorganizowany będzie prawdo- 
podobnie na tych samych zasadach, na jakich 
opiera się organizacya kongresu. Składać się 
więc hędzie z trzech ciał: 

Pierwsze z nich, stanowiące Komitet kierow- 
niczy, składać się ma z ministrów i ambasado- 


rów krajów sprzymicrzonych, stórzy bedą mieli 
znaczną kompetencyę, opartą na szerokiej art- 
tonomii. 

Drugiem ciałem ma być rada wykonawcza, u- 
tworzona na wzór rady dziesięciu, z tem jednak. 
że w skład jej wchodzić będą także inni jeszcze 
przedstawiciele delegacyj narodowych. 

Trzeciem wreszcie ciałem ma być sekretaryat 
Komitetu, który się będzie wciąż znosił z mię- 
dzynarodową radą kierowniczą. 


„Lech“ ma coraz więcej wrogów! * 


Dlaczego nie rozpisano ankiety? 


Kraków, 15 lutego. 
Coraz więcej pojawia się głosów, uświadamia- 
jących się przeciw wprowadzeniu nazwy ‘ĉe. 
; cha” dla polskiej jednostki monetarnej. 
| Zarzuty przeciw Lechowi umieszcze między 
innemi na łamach „Kur. Warsz.” p. Franciszek 
Brzeziński w sposób nast.: 
1. Wyraz „lech“ mieści w sobie złożoną, spół- 
głoskę „ch“; która się w różnych językach roz- 
maicie wymawia; polskiego brzmienia „ch“ bar- 
dzo wiele narodów nie może wcało wymówić, 
Ze względów międzynarodowych z równym ta- 
| lentem można było wybrać nazwę „orzeł“, któ- 
rą też ktoś zaproponował, albo „chrząszcz, 


2. Wyraz „lech“ nie daje się iobrze skrócić; 
z tego samego względu byliśmy też przeciwni 
proponowanej uanwie „pol“, któna sama już 
wygląda na skrócenie takie, jak „dol.“ od dolara 
lub „kor.* od korony. Skrócona forma w pisâ- 
niu jest konieczna, gdyż stosuje ‘ię i da liczby 
mnogiej, która w każdym języku bra” inaczej. 

3. Skrócenie „le“, alko „L“ łatwo dać może 
powód do nieporozumień ze względu no greckie 


„lepty“, rumuńskie „lei“, włoskie a na 
wet angielskie funty (Ł). 

4, Nazwa „lech“, podobnie, jak proponowany 
przez wielu „piast“, ma tylko dla nas cechę pol- 
skości — cudzoziemcom absolutnie nic nie mó- 
wi. 

5. Wyraz „Lech“, równie jak „Piast“ ma już 
inme znaczenie w języku polskim; nie radziby- 
śmy pisać tych imion „przez małą litere” t sa- 
dzicy, że byłoby profanacyą używać je w żyetat 
todziennem: targować się np. „o głupiego pia- 
sta (lub lecha)“, dać lecha albo piasta za siedzia 
marynowanego lub butelke piwa. 

Zwracamy uwagę, że łatwiej jest zmienić na- 
zwę ulicy, a nawet wsi lub miasta, niż nazwę 
monety, która woszła w użycie. Tembardziej 
dziwimy się, że załatwiono tę sprawę tak „od 
ręki”, bez dyskusyi publicznej, nawet bez ja- 
kiejkolwiek ankiety, choćby w polskich sferach 
pankowych, które miałyby w tej kwestyi coś do 
powiedzenia i które podobno oświadczają się je- 
unomyślnie za „polonem". 


LJ Ed 
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Mamy nudzieję, żo sprawa tu, obchodząco ta- 


„KE 


P or e © 

o przejsciu granicy. 

(W rocznicę przemarszu wojsk gen. Hallera 
na Ukrainie). 

Wiadomość o'przedarciu się wojsk Polskiego 
korpusu posiłkowego do Besarabii nie została 
vdrazu ogłoszona w dziennikach galicyjskich. 
Społeczeństwo dowiedziało się o tym bohater- 
skim kroku żelaznej brygady z opowiadań i taj- 
nych ulotnych pism, jakie drukowała Warsza- 
wa. Zawierały one dużo mylnych szczegółów, 
obraz przejścia wojsk Hallera dała dopiero roz- 
prawa w Marmarosz Sziget, której sprawozda- 
nia- ,„łagodzone* były przez tajne instrukcye 4 
Wiednia, jakie otrzymała cenzura w Galicyi. 

Z tych powodów drukujemy poniżej kilka iu- 
teresujących epizodów z historycznego momen- 
tu, opartych na relacyach żołnierza polskiego. 

+ Ld 

Po akcie brzeskim, który wywołał ogromne 
wzburzenie, bardzo szybko powstała w polszim 
Korpusie posiikowym myśl przejścia granicy. 
Niestety, relutońskie gadulstwo sprawiło, że 
Austryacy dowiedzieli się o tym zamiarze. Są- 
dzili oni, że legioniści pójdą przedewszystkiem 
uwolnić rozbrojony niedawno 13 pułk piechoty i 
dlatego obsadzili silnie Czerniowce i K, 

Wzmocnione transporty mundurów zwróciły 
uwagę naszych, którzy domyślając się grożące- 
go niebezpieczeństwa, postanowili przyspieszyć 
dzień wymarszu, wyznaczony poprzednio na 13, 
Już 15-go urządzono zbiórkę, ruszono do Rarań- 
czy. 

Austryacy wysłali baialion wojska, aby za- 


grodził drogę odchodzacym, ale ten zabł:kał się | 


w lesie i zdążył odciąć tytko treny sztabowe i ar- 


tyleryę, która spóźniła się. Nie oczekując na wy- į 
nik utarczki, brygada ruszyła dalej i natkneła | 


znaczyć i że ma rozkaz aresztować ich. 


ECP SE DE SOC UO E OPC CIEER CCA rw, 


| 
się na oddział honwedów. Dowodzący kapitan | wobec absolutnego 


| 
której na szczęście nikt nie proponował. 
zastąpił drogę, pytając się: 

— Wohin gehen die Herren? 

— Vorwaerts! — odrzucił kapitan P. K. P., idà- 
cy w przedniej straży, 
Na to odparł tamten, że wie dobize, co to ma 

— Ja mam rozkaz iść dalej — odrzekł kapi- 
tan P. K. P., a widząc, że tamten zaczyna ma- 
nipulować lufą rewolweru, z błyskawiczną. szyb- 
kością pchnął się w tył. 

Nasrąpiła krótka wymiana salw. 

Nasi ogarnęli honwedów, zabrali im bron 1 
ruszyli dalej. Noc juź zapadła, gdy znałeżłi stę 
pod drutami kołczastylni, zaczcpili stojącego na 
warcie żołnierza, żądając. aby im wskazał drogę 

przez druty, ale ten —- jakiś llonwed czy 
Chorwat — nie zrozumiał pytania. Nie było cza- 
su do stracznia. Źołnierze wice ruszyli przez 

druty, rozdzierając nielitościwie ubranie na 
sobie. £ powodu nastania ciemności, rozpró- 
szyłi się na wszystkie strony, ale już nad ra- 
nem poczęły ściągać wszystkie oddziały. -— 
Pokazało się, że każdy oddział miał jakieś nad- 
zwyczajne przygody, ale wszędzie itum, gdzie 
stały oddziały kroackie i słowackie, puszczały 
naszych, zostawiając im wolne przejście. Pler- 
wsze oddziały bolszewickie napotkała Bryga- 
da w okolicy Chocimia, 

Z początku siosunki były bardzo przyjazne, 
bo bolszewicy widzieli w nas zbuniowanych 
poiskich żołnierzy, ale później, gdy się okazało, 
że nasi nie tylko nie mają u siebie sad żałnier- 
skich, ale nie myślą organizować ariii w du- 
chu bołszewickim, miejsco zainteresowania 
zajęła nieufność i podejrzliwość. 

Kazano legionistom czesać p dni u Cheelmiu, 
zanim nadejdzie rozkaz z Kijowa. z hióry:z sko- 
munikować się miałą bolszewicka komenda. 
Wszelkie porozumienie było bardzo uirudnione 


braku żywiosu inteiizgen- 
tnego wśród armii bolszewików. Brygada po- 
stonowiła nie czekać na decyzyę z Kijowa, Z 
którym skomunikować się miała bolszewicka 
komenda i przejść przez boczny mosi na Dnie- 
strze, gdyż spodziewano się, że główny obsa- 
dzony będzie przez bolszewików. Przednia 
straż spotkała chłopa, który ją ostrzegł, że 
idąc w tym kierunku, spotka się z Austrya= 
kami. 

Nie było wyboru. 

Zawrócili na główny uwet, znaleźli go wol- 
nym i dopiero gdy byli na drugim końcu, za- 
częto ich oświecać reflektorami. Niediugo pu- 
tem dowiedzieli się, że oddzialy gen. Stankie- 
wicza znajdują się w Soroże nad Dniestrem. 
Pelni otuchy, że zobaczą nowe wojska polskie, 
pospieszyii ku nim przez Jampol. Raszkow, 
szlakiem Sienkiewiczowskiej trylogii. 

Pierwsze wzruszenie, jakiego doznali przy 
spotkaniu się z tem wojskiem polskiem, było 
raczej ujemne, żołnierz dość niechętny, ofice- 
rowie eleganci. Wory wyładowance dobrom każ” 
dego żołnierza, moc niewiast. Wszystko to ra- 
zem robiło raczej wrażenie pospolitego rusze” 
nja, niż wyćwiczonego wojska. Jednakże raate- 
tyał ludzki był doborowy, uzbrojenie doskona* 
łe, konie śliczne, a asrtylerva przedstawiała się 
znakomicie, co łatwo wytłumaczyć stosunkami 
w armii bolszewickiej, gdyż żołnierze bandlo* 
wali wszystkiem, jak swoją prywatną własno” 
ścią. Armatę można było kupić za sto rubli W 
aucściokonnym zaprzęgu. 

Generał Stankiewicz (bardzo licho mówi pO 
polsku) przydzielił brygacę do swojej armii, CO 


| bardzo dobrze wpłyncio na podniesieuie ducha 


zntińcyza. po krótkim już czasie reluioński na” 
sieaj „pezął przenikać całą armie, e 

Ten sum żołnierz, kióry wakiowai en ceanalt 
le własnego oficera, stawał na baczność prze 
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ły naród. ba, pawei dlu stosunków mi 
'dowych bznaji 
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rno anarchii 


GONIEC KRAKOWSKI 


eGzynara- j ty polskiej ma tewać wieki, wario więc zastła- | 
iej nie blana, powierzona zo- 
Stanie jakiejś somisyj sejmowej. Nazwa mone- Í 


dowić sie nad jei wyhorem i noświęcić jej wilka 
chwil w sejmie, 


= amanea a wa 


wschodzi... 


Boiszewizm na ws:, 
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Warszawa, i4 lutego. 


„Caz. Poranna“ w Warszawie skarży sie na. 
rozwielmożniający się coraz więcej bolszewizm. 

Agitatorzy dzialają przedewszystkiernu wśród 
służy, folwarcznej. $zczegoine ożywioną akcyę 
prowżdzą w Płockiem, Słedleckiem, Luvel- 
skiem, 

Najbardziej charakierystyczne jesi to, że ziar- 
na anarchii sieje powszechnie państwową wili- 


Podróż misji gen. darineie 


myego ze Lwo 
Przerwa w Przemyślu. — List Ukraińców do generała. — Gen. 
na pismo Ukraińców. — Czego żądali hajdamacy? — Na tre 


Misya dowiaduje się o 


Warszawa, 14 lutego. 

Jeden z współpracowników warszawskiego 
„Przeglądu Wieczornego" rozmawiał z uczest 
nikiem podróży, odbytej j zez gen. Bartheiemy' 
ego ze Lwowa do Warszawy i otrzymał naste- 
pujące niezwykle ciekawe informacye: 

— Gen. Barthelemy'emu towarzyszyli ofice- 
rowie koalicyjni pułk. Smitt, major Letoil i mma- 
jor Fordham. Ponadto znajdowali się w towa- 
rzystwie generała poseł polski w, Kijowie Wań- 
kowicz, prof. dr Dąbrowski i por. Szczepanow: 
ski. Na prośbę gen. Barthelemy'ego przy.ączył 
się również obrońca Lwowa generał Leśniewski, 
z adyułantem podpor. Cieszyńs'im. , 

— W jakich warunkach odbyia się podróż? 

— Wyjechaliśmy ze Lwowa w poniedziałek 
10 b. m., ale już w Przemyślu nastąpiła J.zerwa 
w podróży, a ło z tego powodu, że ukraińcy, któ- 
rzy dotychczas zwiekali z rokowaniami w spra- 
wie zawieszenia broni, dowiedziawszy się o na 
giym wyjeźdźie misył Ententey ze Lwowa, za- 
wiadomili, że przysią odpowiedź pisemną na 
warunki postawione im przez gen. Barthelenty* 
"Nie doczekawszy się zapowiedzianej odpowie- 
dzi, generał B, opuścił Lwew. W Przemyślu o- 
czekiwała go jednak depesza, zapowiadająca 
przybycie odpowiedzi ukraińskiej. 

— Jak gen. Barthelemy reagował 
maną odpowiedź ukraińską? 

— pPrzeczytawszy pismo Ukraińców. gen. B. 
polecił zarządzić natychmiastowy odjazd. 

— Jak komentują zarządzenie to w otoczeniu 


generała? i 

— Przeważa nastrój pesymistyszny. Pozosta- 
wiemie pisma ukraińskiego bsz odpowiedzi po: 
zwala bowiem przypuszczać, że Ukraincy nie 
okazują skłonności do prowadzenia rekowań o 
| me 0 20 TEG GAR Si 


legionowym. — Miejsce rozprężenia zajęła zwar- 
łosć i sprężystość, nasze zaś relutony odżywiły 
Się znakomicie na ukraińskim „chlebie, nabrali 
humoru i pełni różowych nadziei, maszerowali 
naprzód na północny wschód. 
Tymczasem zajęto Kijów. , 
Korpus wahał się, czy za przykładem Michae- 
liga i Muśnickiego wejść w ugodę z Niemcami, 
czy też przedrzec się w głąb Rosyi i tam czekac 
Na wypadki w kraju. Zwolennikiem pierwsze- 
Bo projektu był Stankiewicz i niektórzy ofice- 
Towie sztabu drugiej brygady. Za drugim II-ga 
rygada jako całość i całe wojsko. Gdy na tem 
Stanowisku stanął też delegat Rady regencyj- 
hej, wówczas Stankiewicz podał się do dymi- 
%yi. oddając dowództwo sztabowi, gdy zaś ten 
Przechylił się do stanowiska Stankiewicza, Ra- 
dą regencyjna mianowała dowódcą korpusu 
Hallera, a dowódcą wszystkich wojsk polskich 
sińskiego. R 
Zawarto znaną z dzienników ugodę ukraiń- 
ską, przyczem wyznaczono na siedzibę wojska 
lskiego gubernię czernichowską. Przystąpio- 
O do reorganizacyi, zmniejszając przedewszy- 
Stkiem liczby pułków. Korpus składał się z 0- 
$ólnej liczby 10.000 ludzi (w tem 1 pułk kawa- 
leryi, 12 bateryi artyleryi, w tem 2 ciężkie, 2 
Możdzierze, 4 pułki piechoty). Uzbrojenie i wy- 
EIRd żołnierza przedstawiał się więcej, niż za- 
Wwalniająco, — Przemarsz przez Humań wy- 
Volat scnzacyę wśród Niemców, którzy nie mo- 
RH hadziwić się zmianom, zaszłym w wojsku 
„+ Walerya i artylerya wyglądały znakomicie, 
„echotą na pozór gorzej, z powodu nłesżycha- 
różnego utiunierowania. Rosvjskie mun- 
„ legionowe, nowo wyprowadzone polskie, 
Ciecjówki, papachy — Wszystko 
ima bye. 


1 
na otrzy- 


d u ry 
Ma 
Mo 


to widzieć : 


| cya iudowa. 

Milicya zarządza rewizye wśród imisligoncył 
ziemiańskiej i miejskiej. Nie uwzględniane są 
pozwolenia na broń, wydade przez władze woj- 
skowe i żandarmeryjne i broń jest cđbierana. 
Natomiast służbę folwarezną zaopatruje sie w 
broń. p 

Atmosfera staje się coraz zorętsza. N ichozęte- 

' czeltstwo idzie, 


wa do Warszawy, 
Barthelemy nie odpowiada 


ncie poisko-czeskim. — 
czeskim wia:ołomstwie. 


| rozejm i że warunki ich wydają się nawef przed | 


stawicielom Entente'y niemożliwe do arzyjęcia. 
Istnieje uzasadnione przypuszczenie, ze Ukrajń- 
cy domagają się w tem piśmie ewakuacyj Ga- 
licyi wschodniej przez wojska polskie do rzesi 
San, fak że Lwów i Przemyśl miałyby być wy- 
dane na lup hajdamakom. 

Na froncie polske-czeskim. 

Z Krakowa pociąg ruszył w kierunku trontu 
polsko-czeskiego j zatrzymał się w J-iedzieach, 
dokąd mieli przybyć członkowie misyi Ekmtevte'y 
z ambasadorem Noulensem, któr"-h masrszruta 
prowadziła przez Wiedeń, Pragę, Berno, Bogu- 
min. 

— Gen. Barthelemy i 
bie przedstawić komen 


pułk. Smitt pztecili so- 
} danta miasta, rozpytu- 
Ja go szczegółowo o sytuacyę ną fruncio polsko- 
czeskim. Widać było, że Sprawa. ta gen. Barthe- 
lemy'ego bardzo interesuje, 

Z otrzymanych informacyi generał Barthele- 
my dowiedział się, że Czesi nie myslą wcale za- 
stosować się do rozkazów Entente'y i riş ba- 
cząc na uchwały paryskie, yrovr kuja Polaków, 
m. in. tem, iż fortyfiku 
jową, koncentrują liczną armię 


w ten 
zmnszają dowództwo polskie de zarządzeń, hió- 
re przykuwają Żolnierza polskiego nn tym fron- 
Dla otoczenia było widoczne 
wyższa, zrobila na gen. 
wrażenie, 
kajptęźnieszy lowie Swiata, 

(Audyencya u Wilsona). i 
Z wypowiedzeniem wojny rosło znaczenie Wil- 
sona z dnia na dzień. Już w czasie pokoju ofi- 
cerowie wojska i floty zostawali pod jego roz- 
kazem. Wojna wyniosła go na stanowisko naj- 
wyższego wodza i dyktatora. Żaden cesarz ani 
król nigdy w Europie nie posiadał tej władzy 
ani tej potęgi. Jeden z angielskich historyków 
podniósł w jednem ze swoich dzieł, żę Lincoln, 
prezydent wojny secesyjnej, posiadał znacznie 
większą potęgę, aniżeli Cromwell Swego czasu 
w Anglii, a Lincoln pPrzewyższył jeszcze Wil- 
son. Nie tedy dziwnego, że dziennikarze całego 
świata ubiegali się o zaszczyt oglądania Obli- 
cza tego potężnego a jednak nad wyraz skrom- 
nego i bezceremonialnego człowieka. Bez cere- 
monii odbywały się też audyencye, których 
dziennikarzom udzielił, a które opisuje jeden 
z szwajcarskich publicystów. Przyjmował ich 
w białym domu. Nie było żadnych wspaniałych 
ekwipaży, nie roiło się od strojnej służby, ni 
śladu z cylindrów — Wszystko tu — mówi au- 
tor listu, w którym audyencyę opisuje — jest 
proste, skromne, nawskroś demokratyczne. 
Wprowadzono nas do westibulu białego domu. 
Murzyni odebrali od nas kapelusze i laski. 
Z wielkiej sali zawiódł nas sekretarz do gabi- 
netu przyjęć, dużej, owainej, błękitno-szarem 
suknem obitej sali. Na kominku stoją wazony 
z kwiatami, przy ścianach fotele w pokrowcach! 
Ledwie ustawiliśmy się w półkole. gdy zjawił 
się Wilson, uprzejmie nas witojąc. 

Mamy wrażcsie, jak gdybyśmy rozmawiali ze 
zwykłym śmiertelnikiem. jego niewrmuszony, 
uprzejmy, łatwy sposób zachowania się, miiy 
ton, uśmiechnięta twarz pbeeweliły nam zabom- 
niec, że mamy przed sobą największego poten- 
tata Świeta, który dokonał wiekabomnego dzie- 


areo, pzźuskiej oofosi Sidra en 


, że relacya po- 
Barthelemy"n wielkie 


mi SERTA- 


ja Intenzywme linię bo- 
spesób 
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žala swiatu, że stoimy. krótko rzece można, 
przed wybawcą świnia. 

ycznz cecha zewneętwnę jesi 
rosła postaw slegancya. 

Wilson jest iwnow vi 
Tygowg | 


josi Gone 


G-Amóty iari nem. 
$ z mocno naprzód 
Z wiieymi, białymi zę- 
ią inieligencya 
siawił nas wszyst- 
F nii Wilson śeł- 
: cieszę sie þar- 
wypyiujaąc o ró- 
i przypominając 


s m 
r 


kicb po kolei, przy której « 
skał nam mocno reke, mowig 
dzo, że panów widzę u siebie. 


żne szczegółv naszej mirzyżny 


sobie niejedna © czasów swego pobwiu w Szwałe 
caryi. 

Wrażenie, jakiego deznaliśmy kończy au- 
tor wsrommnianego listu --- jest niczatarte i nit 
słychanie mile. zatknęliśmy się bowiem z naj- 
potężniejszym czlowiekiem świata, a jednak 


wolnym cd wszelkiej pozy i pompy. 


PRZEMARSZ, 


—— 


Poprzez sioła i smugi, 
Przez Kaniowskie jarugi 
(W ukraiitskie ziemice 
idą Lachy, jak świece, 
Idzie korpus to drugi! 


Grzmią uiańskie ianfarv 
Na doliny i jary.. 

Grają trąbki na przedzis, 
Haller szyki swe wiedzie — 
Pył podnosi się szary... 


Chmura pyłu u drogi — 
Ida noga u nogi -— 

Na lawetach zaś chwaty 
Artylerya — armaty — 
Humor czyni wkrąg srogł... 


Tako fala po brzegi 
Zwarte płyną szeregi — 
Amarantów jaśń płonie — 
t parskają wciąż konie, 
jako rzeka -— szeregi... 


Idzie korpus tak drugi 

Przez Kaniowskie jarugi, 

Skąd i dokad?.. Zdaleka! 
Polska -— bracie —- ich czeka — 
Korpus dąży tam druri! 


Dawno Połska ich czeka 
Droga do niej daleka 

I ciermisia ich sława -— 

I ta droga tak krwawa. - 
Dawno Polska ich czeka.. 


Czy powrócę we chwale? 
Czy nie wrócą już wcale? 
Polsko! otwórz swe wrola! 
Legia przyjdzie vrzezłoin - 
W wielkiej mocy i chewio.. 

W. Łazęga. 


Bohusław, pow. Kauiowski $> kwietnia 1918. 


Wiersz niniejszy napisany byl w c: 
szu drugiego korpusu przez Dol 
szczyźnie -- z Hvmarnia. Wi 
wojska tak potężne zrobił wr: 
powszechnie obcy =- skądinę 
chylni — nie mogli się powsisz: 
zachwytu, zazdrości i uznania. 
PO EINAR A WEUTNRNZNNY PYTA 


jie: WZEMAF- 
> Kaniow 
brzechodzącega 
ie ua widzów, iż 
PAROA nioprzy 


nauce od wykrzęków 


Ho.” 


Morze, jego powaby i potęg;, szereg prześsłt- 
cznych zdjęć morskich i otrazów, lodzie podwo” 
dne, porty na tle imponującego dramata „Dom 
bez śmiechu”, oglądać możbu w NAJNOWSZYM pra. 
gramie popularnego kinoteatru „Sztuka“. Całości 
dopełnia wesoła komedya oraz szereg aktuamych 


obrazów z chwiliwpieżącej, | | AM 
Nr. 6. „SATYRA“ 


Z POLSKIM SEJMEM 


już wyszecji. 


Kresy nieszczęsne i Polskę 
raluimy: 

Dalo! upaka Dzńatwi 

polstą Pożyczkę Państwową 
RUPUJMY I 
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GONIEC KRAKOWSKI 


O zjawach śmierć wróżących. 


(Z dzieła niemieckiego uczonego prof. Bonzena). 


Berlin, 13 lutego. 

Książka p. t. „Das zweite Gesicht“, wydana 
przez niemieckiego uczonego profesora Bonze- 
na cieszy się w Niemczech ogromną popular- 
mością. W książce dowodzi autor, że niektórzy 
ludzie miewają czasem zwidzenia, mającej na» 
słąpić śmierci i to tak co do miejsca, jak i co 
do szczegółów jej towarzyszących lub ją poprze- 
dzających. 

Ryzykowne swoje twierdzenie popiera dowo- 
dami, czy to czerpanymi z wiarygodnych aktów, 
czy też zebranymi od osób sobie znanych, a za- 
sługujących na wiarę. Między innymi powołuje 
się na świadectwo profesora uniwersytetu w 
Królewcu dra Lysinsa z r. 1918. Świadectwo to 
znalaz Bonzen w aktach biblioteki w Królew- 
cu. Lysins opowiada tedy następujący wypa- 
dek: 

„W ciągu choroby mojej babki wyszedłem z jej 
pokoju, zmierzając do swej pracowni, przed któ- 
rej drzwiami nagle dostrzegłem zwłoki mej bab- 
ki, leżące w trumnie. Głowa zmarłej wychylała 
się z trumny aż ku schodom. Przywołałem mą 
siostrę, która przyszedłszy, cofnęła się przera- 
żona bez słowa, ja zaś tak długo przed drzwia- 
mi siałem, aż zwidzenie znikło”. 

Jeszcze większe jednak ogarnia nas zdumiie- 
nie, kiedy czytamy. że Lysins miał zwidzenia, 
które wywróżyły mu śmierć sześciu osób z jego 
rodziny. z 

Z nowszych czasów przytacza następujące 
wiarygodne opowiadanie: 

Pewnego dnia modliliśmy się — opowiada 
świadek — przed pójściem na spoczynek, kie- 
dy młodszy mój brat zerwał się nagle i pobiegł 
do komórki, przylegającej do pokoju, w którym 
klęczeliśmy. Wrócił blady, przerażony, zbywa- 
jąc pytania milczeniem. Poszliśmy spać. Pyta- 
my przezemnie w łóżku, opowiedział mi rzecz na- 
stępującą: „Podczas modlitwy rzuciłem okiem 
na drzwi komórki i przez szparę dostrzegłem 
światło. Zaglądnąłem i ujrzałem przy tem ta- 

s jemniczem świetle zwłoki naszego ojca. Lampa, 
rzucająca świaiło na komórkę, stała na jakimś 
instrumencie, którego nigdy na oczy nie widzia- 
łem. Po dwóch latach sprowadziłem z Saksonii 
maszynę do wyrabiania pończoch. Był to' ten 
gam instrument, który wówczas w komórce wi- 
działem. W kilka lat później umarł mój ojciec; 
wzłoki jego bez mojej wiedzy i współdziałania, 
złożono na katafalku wśród tych samych akce- 
soryów, które przed laty oczom mym się przed- 
stawiły". 

Ciekawsze szczegóły podaje w następującam 
opowiadaniu: 

„W czasie pewnej wycieczki przybyliśmy, 
mówi, do pewnej kobiety. Było to świeżo po 
wielkiej burzy. Słonko wychyliło się i rozświe- 
cilo się po horyzoncie. Siostra moja prosiła ową 
kobietę o szklankę mleka. Gospodyni otworzyła 
drzwi do sąsiedniej izby, by pójść po mleko, gdy 
siostra moja odskoczyła nagle od drzwi i rze- 
kła przerażona: chodźmy dalej! Tam na krze- 
słach leżą złożone zwłoki jakiegoś mężczyzny. 

„Zwłoki? -— śmiała się kobieta — nie, pa- 
nienko, w tym domu nikt nie umarł! 

Za chwilę przyniesiono zwłoki męża gospody- 
ni, rażonego piorunem i złożono go na krzesłach 
w sąsiedniej izbie”. 

Jeszcze dawać świadectwo złożył proboszcz 
jednej z znanych autorowi miejscowości: 

„Zawezwano mnie do chorego, bym mu udzie- 
ił ostatnich sakramentów. Młoda kobieta, cór- 
ka chorego oświadczyła mi jednak na "La. 


Tajemnice zakamarków teatralnych. 


O RÓŻNYCH NIESPODZIANKACH NA SCENIE 
I WIDOWNI. 


ll. 


(Kr.) Wybitni aktorzy pozwalają sobie nieraz 
w chwilach dobrego humoru na scenie na roz- 
maite dowcipne nadprogramowe dodatki, nie 
objęte tekstami sztuki. Słynny komik operetki 
lwowskiej, ś. p. Tadeusz Skalski, grat w „Mi- 
kadzie" rolę ministra. Za każdem ukazaniem 
się władcy musiał stosownie do swej roli krzy- 
knąć „Mikado!“ i rzucić się plackiem na zie- 
mię, co wszyscy aktorzy, na scenie będący, na- 
śładowali. Pewnego wieczoru zamiast Mikado 
zawołał „Badeni“. Wszyst y na scenie upadli 
na brzuchy, — a równocześnie wszedł rzeczy- 
wiście do loży namiestnikowskiej ówczesny na- 
miestnik Galicyi, którego jowialny pan Tade- 
usz dojrzał ze Sceny. Huragan śmiechu i okla- 


że chory jej ojciec umrze, a mówiła to z taką 
pewnością, że zwróciło to moją uwagę. Wkrót- 
ce potem zachorował jej mąż, a wówczas powie- 
działa z równą. pewnością: On umrze! Na pyta- 
nie, skąd pochodziła jej pewność, odrzekła, że 
przed zachorowaniem ich obydwu, widziała swe- 
go męża w trumnie. I tak się istotnie stało. 
Mąż jej umarł ojciec natomiast wrócił do adro- 
wia. 


Zjawy, śmierć wróżące, twierdzi autos wspo- 
mnianej książki, mogą jednak odnosić sę nie- 
tylko do jednej osoby, którą śmierć ma spotkać, 
lecz do wielu osób i na kilka, a nawet kilkana- 
ście lat przedtem. Klasycznym w tej mierze 
świadkiem jest nauczyciel szkoły fachowej, 
zmarły w roku 1905, niejaki Baumer. 

„Siedziałem, mówi, w mojej izbie, zajęty le- 
kturą kiedy nagle zjawił się jeden z obywateli 
i począł mi następującą opowiadać historyę: 

„Dziwne dzisiaj miałem zwidzenie. Wyszedłem 
z mego ogrodu (leżącego koło cmentarza) i na- 
gle spostrzegłem na drodze, wiodącej na cmen- 
tarz, cały uddział ludzi, poubisranych w czerwo- 
ne spodnie. Na giowach mieli nieznane u nas 
kepi (czapka francuska). Ludzie ci szli w szere- 
gach po czterech, czwórka za czwórką, Właśnie 
pan szedł z pańską klasą prosto z cmentarza 
i musiał im pan z chłopcami zejść z drogi, skrę- 
cłł pan na prawo. Ponieważ, opowiada nauczy- 
ciel, obywatel ten zbyt był poważny, aby nie 
miał zasługiwać na wiarę, zapamiętałem to so- 
bie, co mówił. W kilkanaście lat później wy- 
buchła wojna z Francuzami. Po poddaniu 
Metzu rozdzielono jeńców po różnych niemie- 
ckich miejscowościach, a zatem umieszczono ich 
i w naszem miasteczku I tu też zmarłych jeńców 
chowano. Kiedy pewnego dnia wracałem z mo- 
ją klasą z pogrzebu z cmentarza, spotkałem po 
drodze orszak pogrzebny francuskiego jeńca i 
musiałem zejść mu ż drogi. 


w 


MIGAWKI KRAKONSKIE. 


NA TANDŁCIE... 


gb) Aby dojść do końca ul. Szerokiej na Każ- 
mierzu, gdzie miałem interes, musiaiem przebić 
się przedtem przez całą „starą iaudetę'. Poję- 
cia nie miałem o zebranych tam tłumach tak 
zbitych, że walczyć musiałem o każdy krok. 
Gwar, ruch, szwargot nie do opisania. Interesy 
załatwiają się na poczekaniu, od ręki. 

jakiś chłopiec wiejski targuje zaciekle dobrze 
już podniszczoną ułankę, lecz odstrasza go nie- 
zwykle wygórowana cena: 250 koron to piecho- 
tą nie chodzi! Ogląda ją ze wszystkich stron, 
głaszcze pieszczotliwie, jakby ukochaną dziew- 
czynę.. I wszystko byłoby dobrze, edyby nie 
cena. 

— Niechże pam co spuści — dodaje lękliwie, 
nie wypuszczając jednak z rąk ułanki, do której 
mu się oczy śmieją. 

— Komu innemu bym nie spuścił -~ ddpowia- 
da poważnie kupiec. — Niech więc już będzie 
180 koron, ale to już ostatnie moje słowo. 

— Kiedy ona garbi się na plecach — dopowia- 
da młodzian, licząc że jeszcze, że może w ten 
sposób, wykazując błędy zdoła wpłynąć na zniż- 
kę ceny. 

— Co garbi się? — podjął kupiec z oburzeniem 
-— ona się wcale nie garbi, tylko ma taki krój, 
prawdziwy angielski! 


m 
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glolskiej, jak był na kolacyi w Grand hotelu 
poplamił sobie bluzkę czarną kawą i dlatego i2 
sprzedał! 

— Ano może, ale ona ma także za dlugie re 
KAWY» 

— Co to komu szkodzi! Zreszią jak pan rad 
w tej ułance wyjdzie na deszcz, lo ome się same 
skórczą! 

Interes był załatwiony! 

Jakaś służąca przymierza dobrze już podu 
szczone buciki; i tu również wszystko rozbija się 
o cenę. 

— Co 160 koron za stare, nic już prawio nie 

warte buty — targuje się dziewczyna, jakkol 
wiek widać, że ma je ochotę kupić, ho o takich 
od dawna marzyła: wysokie cholewki i wysokie 
obcasy! 

— Co to znaczy nic nie warte! —- broni się 
kupcowa — „ja zaraz panience wytłu naczę, że 
one jeszcze bardzo dużo wawiają. Ta hrabina, 
co buty sprzedała, nosiła je co dzień przez trzy 
lata, a zawsze były eleganckie jak nowe, i Dy“ 
łaby je jeszcze ze trzy lata nosiła, żylko jej się 
zrobił nagniotek na pałcu...! 

Wobec tak przekonywującejo argumentu. 
dziewczyma uległa, i zapłaciła za buty żądaną 
cenę, dumna, że przedtem nosiła je PSA 


NA DOBIE: 
DZIELNY KAPELAN. 


Niema. to jak z Ameryki 
taki mowca okazały, 
słuchają go pięknie iyki, 
które wprzódy się stawiały. 


Teraz grzecznych stadko trusi, 
słucha księdza co grzmi basem: 
— „każdy dać pożyczkę musi! 
niech mi kto nie skrewi czasem I* 


Groźna mina Fopgiana, 

co przyjechał od Hallera, 

każe słuchać g0 — tyrana, 
szczera chętka, czy nie szczera, 


Ten wyciąga portjel tłusty 
ża z pończochy ciągnie szóstki, 
tamta wyszukuje z chusty 
robią się w kieszeniach pustki. 


Lecz przed mówcą stos banknotów, 
na pożyczkę, na ojczystą, 

wnet już cały wiec jest gotów 

i 2 korzyścią oczywistą, 


I tak zwiedza wioski, miasta, 
jeździ w różne kraju strony, 
a pożyczka polska wzrasta, 
w wielokrotne mknie miliony. 


Z a e eene e e eee e e e 


DYABEL“ 


dra:na?t namiętności ludzkich w pięciu ozęściach. 
Jesi to dzieło wielkiego talentu pisarskiego, pra- 
wdziwe, zaprawdę, dzieło sztuki, którego wypo- 
sażenie dekoracyjne ił wykonanie techniczne 
przekracza wysoką nawet miarę, tak zwanych 
„szlagierów* filmowych. Autor wprowadza sza- 
tana bezpośrednio na widownię codziennego ży- 
cia i zabawwia przez to życie kolorytem wiecz- 
ności. Sceny poszczególne, nie są to już szare 
wydarzenia codzienne, ale problematy... zagadki 
bytu. Zrozumiała to widownia „Uciechy”, Od 
pierwszego zaraz przedstawienia zapełniła salę 
inteligencya krakowska, wydając jednogłośnie 
bardzo pochlebny sąd, a za nią pospieszyły mno- 
gie rzesze świadcząc, że co dobre, podoba się 
wszystkim. Zaiste, problem poruszony we filmie 


— Angielski? „Dyabeł* jest sprawą ogólno-ludzką, przeto 
—- No tak! Jeden z tych panów z misyi an- | wszystkich jednakwo obchońzić musi. 
OESE ZOZ YO TE ZOZ OTWORY OPOROWE PETE EEE nz ZER ZZ 77 — TK 03 PO RRES PORODY ZN (a kn S’ 
sków powitał udatny dowcip ulubieńca. Re cząc ze szafy na ramiona swej pielęgniarki, któ- 
przedstawieniu zabrano Skaiskiego do kozy — | rą grała p. Józefowicz, tak nieszczęśliwie skok 
na trzy dni tylko!... swój wykonał, że słamał jej kark. Nieszczęśli* 
Ten sam artysta, grając Menelaja w „Pięk- | wa kobieta wyzionęła na miejscu ducha. 


nej Helenie“, taka dał bohaterom Grecyi za” 


gadkę: „Na ulicy stoi — nikt się go nie boil“ 
Publiczność hurem zawołała: „Policyant!“ 
Dowcip ten kosztował Skalskiego znowu ty- 


dzień kozy „Za wyszydzanie publiczne rządo- 
wej instytucyi". 

Znakomity, a również już dziś nie żyjący ko- 
mik operetki, Myszkowski, 
z panią Bronikowską jakiś egzotyczny "aniec, 
zapędził się raz aż poza rumpę i wprawił dan- 
serkę swoja w tak fatalną sytuacyę, że zmu- 
szona była ze sceny skoczyć do orkiestry. Ry- 
gier jako Otello, omal nie udusił pewnego razu 
Dezdemony-Kałużyńskiej, a e'ady podrapań na 
szyi i ramionach nosiła artystka przez trzy ty- 
godnie, 

Tragiczniej zakończyło się „exiempore* pe- 
wnego (wybitnego dziś) artysty, który grał nło- 
ma tytułową rolę w farsie „Małpa Żoko*. Ska- 


tańcząc na scenie ; 


Więcej wesołe, acz mimowolne intermozz0 
urządziła sympatyczna artystka Ludowego Te- 
atru w „Królowej przedmieścia”. W końcu dru 
giego aktu, gdy bohaterka na pół rozebrana, kła” 
dzie się do łóżka i zasypia — panna II. usiadł 
z takim temperamentem, że łóżko razem z nit 
zawaliło się na scenie, a publiczność rycząc £ 
uciechy, ujrzała nagle głowo jej pod fI0Żkiem 
a nagie nóżki nad łóżkiem. Artystka potlukia 
się silnie i w ostatnim akcie widzieliśmy ją na 
scenic z podwiazana twarzą, co w rozmowie Zł 
swym amantem zręcznie wytómaczyła „bóle 
zębów, którego sie nabawiła w tej przeklętej 
cygar-iabryce". 

W tejże samej sztuce udał sie wybornenmu ar 
tyście Minowiczowi świetny dowcip. Grożą 
pięścią (jako Antek) swemu keledze, zawołał: 
„Odknaj brachu, bo jak ci dem w Austrye, 10 
ci wszystkie narodowości wyleca!". 
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Propaganda Polskiej Poly 


Kraków, 15 lutego. 
(c) Wczoraj popołuduiu w magistracie kra- 
kowskim odbylo się posiedzenie, zwołane przez 
naczelnika wydziału skarbowego KM. Rz, w spra- 
wie ukonstytupwania się centralnego komitetu 
propagandy polskiej pożyczki państwowej. W 


zgromadzeniu wzięli udział bardzo liczni przed- | 


stawiciele rozmaitych grup i zawodów, 


W szeroko rozwiniętej dyskusyi ujawniła się | 


cała dobra wola społeczeństwa, idącego jak- 
najchętniej na rękę państwu. w stworzeniu finan 
sowych podwaliu. Mówey podkreślali ogólny za- 
pał i chęć Społeczeństwa we wszystkich jego 
działach. 

Nątomiasi ujawniły 


sie pewne trudnosci i 


przeszkody natury technicznej. Jak się okazało į 


z treści wielu przemówień, czynnikiem hamu- 
jącym do pewnego stopnia rozwój pożyczki, są 
niejasności rządowe, 


Przedewszystkiem mówcy zwracali uwagę, że * 


pożyczka, która się kończy w lisłopadzie, po- 
winna mieć jasne zapewnienie państwa © Za- 
miarach jej regulacyi po wygaśnięciu terminu. 
Jak ta pożyczka będzie regulowana, nie powie- 
dziano jeszcze społeczeństwu. 

Drugi wysuwany motyw. to sprawa lombardo- 
wania pożyczki, dotąd nie ustalona. Możność 
lombardowania jej w bankach w 75% podniosła- 
by znacznie jej popyt. Na razie takiej możności 
niema, choć banzi, jak np. krajowy, chętnie by 
się takiej transakcyi podjęły, gdyby ze swej stro 
ny miały zapewnienie przyjmowania przez pow- 
stający w Warszawie Bank emisyjny. 

Dalej wskazywano, że w interesie pożyczki 
wskazanem by było przyjmowanie podatków 
państwowych w obligach pożyczki. Ułatwienie 
tych wszystkich operacyj wzinorzyłoby znacznie 
popyt na nią. 

W dalszej dyskusyi omówiono formy agita- 
cyi za pożyczką. Zgodzono się, że powinna też 
istnieć propagantia w jak najszerszych kolach, 
w domu, szkole, urzędzie. W tym celu wybrano 
komitet główny, w Skład którego weszli pp.: 
jako przewodniczący rektor Kostaneeki; zastęp- 
cy Schmidt i ks. Wądołny, sekretarze Sikora, 
panna D'Abancourt, skarbnicy Wędrychowski 
i Wojciechowski; członkowie: Żórawski, Kuma» 
niecki, ks. Masny, Winkowski, Epstein, Armó- 
łowicz, Koiasz, Strzyżowski, Nowak, Szczerbiń- 
ski, Panek, Pec, Wawro, dr. Koy, dr. Damski, 
ppłk. Godziński, Wojda, dr Szarski, dr Bobrow- 
ski, Żak-Skarszewski, Pagonowska, Siedlecka, 
Lampe, Lorenz, Rogoyski, Zarański. 

Dla asitacyi utworzone sekcye: miejską, wiej- 
ską, szkolną, wojskową, przemysłową, handlo- 
wą, wiecowo-odczytową, artystyczno-prasową, 
urzędów, kolejową i wolnych zawodów. Na listy | 
te upoważnieni panowie zaciągają. chętnych du 
pracy. 

W niedzielę o godz. 10 rano w sali konferen- 
cyjnej magistratu odbędzie się zebranie tego ko- 
mitetu. A 

hd + 

W sprawie subskrybowania polskiej pożyczki 
państwowej urządził wczoraj dwa zgromadze- 
nia ks. Iciek, kapelan armii Hallera. Jedno od- 
było się na Krowodrzy, drugie w „Sokole“ przy 
licznym udziale słuchaczy, których argumenta 
prelęgenta pociągnęły do subskrybowania poży- 
czki. , 

* kad 
* 

Kkspozytura Rady szkolnej krajowej w Kra- 
kowie wydała okólnik do wszystkich szkół pol- 
skich w kraju, nawołujący do subskrypcyi pol- 
skiej pożyczki państwowej i agitacyi na nią. 

4 

Gmina m. Krakowa subskrybowała I milion 
koron na pożyczkę polską, Urzędnicy magistra- 
tu 250.000 koron. Sumę tẹ wypłacił magistrat w 
całości i będzie ją ściągał z pensyi w 7 ratach. 

Urzędnicy dyr. kolei w Krakowie podpisali 
180.000 K Lid 3 


Przypomnienie ! T 


Upraszamy P. T. Prenumeratorów i odsprze- 
dawców, którzy jeszcze nie wpłacili należytości 
za „Gońca Krakowskiego“ w bieżącym miesiącu, 
hs zechcieli to uczynić możliwie w najkrótszym 
czasie, advż w razie przeciwnym, narażą się na 
przerwę w otrzymywaniu pisma. Że względu, że 
komunikacya z Poczt. Kasą Oszczędności nie zo- 
stała jeszcze przywrócono, wpłaty należyłości 


Ji Paista.. 


h 


GONIEC KRAKOWSKI 


Chwila bieżaca, 


Kalendarzyk. 
Sw. Faustyna m. 
Wschód słońca 6'54 
Zachód słońca 4'54 
Długość dnia 1000 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO: 

Sobota: „Artykuł 264", 
TEATR POWSZECHNY: 


Sobota po poł: „Laleczka z saskiej porcelany". 
Sobota wieczór: „Dzwony z Corneville", 


Zapytanie do Rady szkolnej krajowej, 


Z czego nauczyciel ma żyć, gdy przez kilka 
miesięcy czekać musi na asygnatę pohorów służ- 
bowych ? 

Taki wypadek, a nie jest on wcale odosobnio- 
ny, mamy dzisiaj do zapisamia z okręgu szkol- 
nego żywieckiego. Tymczasowy nauczyciel szko- 
ły 1-klasowej w Lachowicach górnych, Józef 
Świerkogsz, zamianowany 1 sierpnia 1918, nie o- 
trzymał dotąd asygnaty na płacę. 

Referent, na którego biurku ta sprawa zalega, 
albo jest wcale do myślenia nie zdolny, albo wy- 
obraża sobie, że wytrzymałość życia nauczyciel- 
skiego jest tak wielką, jak u niektórych płazów, 
co przez kilka miesięcy bez pożywienia obyć się 
mogą. Prezydyum R. S. K. powinnoby takich re- 
ferentów albo usunąć, albo pouczyć ich o wa- 
runkach życia ludzkiego. 


O jeńców polskich na Sybe, 


DELEGACYA U PREZYDENTA PADEREW- 
SKIEGO. 


Dnia 2 b. m. przyjął prezydent Paderewski 
delegacyę z wiecu, odbytego dnia 2 b. m. w Kra- 
kowie w sprawie jeńców Polaków, znajdujących 
się na Sybirze, Uralu i Turkiestanie. 

Delegacya złożona z pp. Ludwika Rączkow- 
skiego i Witolda Sobolewskiego przedstawiła 
prezydentowi ciężką dolę jeńców, którzy od ro- 
ku nie otrzymali ami pieniędzy, ni bielizny, u- 
brania, ani żadnej innej pomocy. Przedstawili 
troskę i ból rodzim, oraz niepokój o powrót swych 
bliskich, 

Prezydent Paderewski przyjął delegacyę nader 
przychylnie i oświadczył, że zrobi wszystko, by 
jaknajskuteczniej i najprędzej polepszyć byt 
łeńców Polaków. Przedstawić miał tę sprawę 
rządowi polskiemu i przyrzekł następnie odnieść 
się do koalicyi, a w szczególności do rządów Ja- 
ponii i Ameryki, by państwa te zajęły się pole- 
pszeniem bytu jeńców-Polaków i w miarę moż- 
ności umożliwiły ich powrót drogą morską, czy 
lądową do Ojczyzny, 

Równocześnie Komitet wykonawczy, korzy- 
stając z podróży misyi pokojowej polskiej do Pa- 
ryża, wysłał do prezesa Komitetu Polskiego tam- 
że, p. Romana Dmowskiego, pisemną gorącą 
prośbę o poparcie u rządów koalicyi wdrożonej 
akcyi polepszenia bytu i umożliwienia powrotu 
jeńcom-Polakom do Ojczyzny. 

Sprawą jeńców zajmować się będzie odtąd p. 
Witold Sobolewski, któremu rząd polski poru- 
czył te agendy. Biuro otwarte zostanie w dniach 
najbliższych w szkole Scholastyki, o czem do- 
niosą dzienniki. 

Komitet wykonawczy rozwiązując się, upra- 
sza wszystkich interesowanych, by zwracali się 
odtąd do rzeczonego biura, 

zz ——— 


Delegaci polscy na kongres. 


(e) Z Paryża donoszą, że na drugiego delegata 
obok p. Dmowskiego na kongres pokojowy, Z0- 
słał wyznaczony prezydent ministrów Paderew- 
ski. W razie jego nieobecności zastępować go bæ- 
dzie p. Dłuski, członek Polskiego Komitetu naro- 
dowego w Paryżu. 


 brzywdtanie misyi prze indność oska w Cieszynie 


We środę o 3 pop. przyjehał do Cieszyna ang. 


i major Fotham w towarzystwie połskiegdtrotm. 


Czaczki-Rucińskiego. W Cieszynie na Rynku 
przed hotelem „Pod Jeleniem“, gdzie zamieszka- 


fla misya koalicyjna, zgromadziły się ogromne 


tłumy polskiej ludności, która przybywającym 


' zgotowala nadzwyczajną owacyę. Do publiczno- 


należy uskrietzniać jedynie przekazami pienież- | 


nymi lub listami wartościowymi. 
Aqdministracya. 


ści polskiej przemawiał dr Michejda i dyr. Pięt- 
kowski, członkowie Rady nar. oraz p. Regero- 
wa, żona posła. Obaj członkowie Rady nar., do- 
tychczaz internowani, zostali wypuszczeni na 


| wolność. Donoszą nam również, że Czesi wypu- 


ścili już wszystkich internowanych. z wyjątkiem 
kilka osób, między którymi znajdują się pp. Kie- 
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ROMAN DMOWSKI, 


przywódca nar. dem., delegat połski na kongresie 
pokojowym. 


droniowie i Sykałowie. Jak nas informują z pe- 
wnego źródła, misya cieszyńska nawiązała jaż 
stosunki z rządem warszawskim i Śląską Radę 
narodową. 

W dniu przyjazdu misyi. zjawili się górnicy, 
ze zagłębia karwińskiego w Cieszynie, żeby wo- 
bec misyi zademonstrować polski charakter 
Śląska. 

Dworzec kolejowy w Cieszynie otoczyli Czesi 
wojskiem z najeżonymi karabinami i karabina- 
mi maszynowymi. Górnicy gołeni rękami poro- 
zrywali kordony i ruszyli do miasta. Demone- 
stracya robiła imponujące wrażenie. 


Głosy czeskie o Sląsku. 


Ostrawska „Morgenztg.' z 13 b. m. domosi: 

Na Słowaczyźnie stanął cały ruch kolejowy. 
W Neu Hensel! (?) strajkuje 3000 kolejarzy We 
grów (prawdopodobnie Słowaków). 

„Morawsky Stezsky Dennik* omawia wę waste- 
pnym artykule zadanie misyi koalicyjnej i żąda 
całego Zagłębia węglowego dla Czech. 

Przedstawicielstwu republiki czesko-słowa- 
ckiej w Paryżu zarzuca dziennik słabość i nie- 
dołęstwo za podpisanie ugody tak niekorzystnej 
dla Czechów. Dalej pisze: Polacy przez agitato- 
rów i lotników wywołali strajk w zagłębiu (!). 
Rząd polski obiecał strajkującym górnikom g 
2 kor. za godzinę (1). 

„Czeskie Slovo“ maluje rozpaczliwy stam apro- 
wizacyi w Czechach. Między innemi jest tam 
następująca uwaga: 

„Znalazły się u koalicyi środki żywności dla 
Wiednia, dla Polski i innych krajów, które wy- 
stępowały przeciw koalicyi, a my którzy prze 
lewaliśmy krew za Francyę, skazani jesteśmy, 
na głód”. 


Patrol czeska na Hali Gąsienicowej. 


Patrol czeska dostała się 3 lutego na Halę Gg- 
sienicową, była więc o dwie godziny drogi od 
Kuźnic zakopiańskich. Czesi napewne z legionu 
włoskiego przytwierdzili na schromisku Towa» 
rzystwa Tatrzańskiego na hali kartkę z napi- 
sem: „Na zdar! Vive la Bohemia! Nasze Tatry! 
Czeska patrola Pepi Zdaril, praporczyk, Jam Vo- 
diczka'. Kartkę znaleźli zaraz następnego dmia 
narciarze z Zakopanego i przesłali da Dowódz- 
twa Okręgu w Nowym Targu. 

Nowy dowód, jak Czesi lekceważą ustanowio- 
ną im przez koałicyę tymczasową linię grani- 
czną. 

— 

(c) NOWY SZEF SEKCYI W MINISTERSTWIE 
SKARBU. W miejsce p. Wi. Byrki, który został wi- 
ceministrem skarbu, szefem scekcyi budżetowej w 
ministerstwie skarbu został dr. Kazimierz Zaczsk, 
były radca prokuratoryi skarbu i szef biura prezy- 
dyałnego Centrali odbudowy. 

CHWILOWE ZAŻEGNANIE KATASTROFY WĘ- 
GLOWEJ W KRAKOWIE. Dzięki życzliwości mini- 
stra wojny i D. O. G. gmina uzyskała większe ilo- 
ści węgla z zapasów wojskowych ~- wonec czego 
na »azie nie grozi miastu zamknięcie elektrowiut. 

Równocześnie prezydyura miasta ze względow 

oszczędnościewych zarządziło ograniczenie ruchu 
kolei elekirycznej, iak, że pierwsze wozy hędą wy- 
jeżdżały zamiast o godz. 6, dopiero o godz. * rano, 
wieczór zaś ostatnie wozy będą zjeżdżały do remi- 
zy już o godz. 9 wieczór, Zarządzenie to wchodzi w 
życie dziś wieczór. Ponadto z polecenia dyrckcyi 


' policyi, kawiarnie oraz resiauracye będa już o godz. 


10 wieczór zaanykane, 

(e) DELBGACYA AMERZEANSKIEGO CZERWO- 
NEGO KRZYŻA bawiła w Krakowie w dniu wcz0- 
rajszym, udając się stąd częścią do Warszawy, czę- 


Sir, 6. 


GONIEC KRAKOWSKI 


Numer 43 
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ścią do Lwowa i wieząc ze sobą znaczniejszy «2pus 
środków lekarskich i kondenzowanego mleka, De- 
legatom, udającym się do Lwowa, towarzyszy 
Witold Ziembicki. 

(c) JEDNORAZOWE URZĘDOWANIĘE KXK. RZ. Że 
względu na brak węgla oraz nafty, oraz konieceność 
cszczędzania światła, prezydyum K. Rz. zarządziło 
we wszystkich biurach Komisyi jednorazowe urse- 
dowanie od godz. $ rano do 2 po południu; zaje:a- 
jac jednocześnie wszystkim władzom i urzędom za- 
prowadzenie takicgo urzędowania u siebic. Nowe 
godziny urzędowe obowiązują od dzisiaj. 

(c) GOSPODARKA PRZEJŚCIOWA A WOLNY 
OBRÓT. Wydział dla przemysłu i handlu W. Rz. 
wygotował w tych dniach referat dla członków R. 
Rz„ omawiający gospodarkę centralną pewnymi 
artykulami oeszczędnościowymi. 

Po omówieniu przyczyn, które swego czasu skio- 
niły nie tylko mocarstwa centralne, ale i państwa 
koalicyi do ograniczenia wolnego handlu (paskas- 
stwo, magazynowanie towarów przez ludność, ko- 
nieczność zaspokojenia potrzeb armii i l. p.) refermi 
wskazuje, że przyczyny te i dzisiaj nie ustały, wou- 
bec czego muszą nadal istnieć ograniczenia i zabez- 
pieczenia pewnych towarów, nieodzownych nalfistwu 
dla wymiany z zagranicą, dla wojska i t. p. 

Mimo to zakres wolnego handlu w Galicyi w pra- 
kiyce rozszerzył się znacznie w porównaniu do sia- 
nu z przed 1 listopada 1918, właśnie z inicsatywy 
wydziału przem. i handlu. W dalszym ciągu utrzy- 
mując zajęcie nicodzownych artykułów, Wydziai 
wdrożył starania o zwoinienie szeregu innych, któ- 
rych obrót wolny nie przyniesie szkody państwu. 
W tej sprawie są zwołane ankiety i posiedzenia Ko- 
misyj fachowych. 

TRANSPORT KS. TRZECIAKA Z ŻYWNOŚCIA 


DLA LWGWA ; ochotnikami odszedł z Częstochowy 
do Lwowa pod cskoru: wojskowa. Do transportu ®t 
iaczeno jeden wagon Białego Krzyża pani Paderen 
skiej, jeden wagon warszawskiego homiietu obrony 
Lwowa mocenasx Osuchov.skiego, ieden wagon 
przedmiotami s turnyr0i Samitaryusza Polskie. 
dra Możymowet 

O:ganizacya Ka. iska może przyjmować de 
swoich sportów większą wysyłkę inuych Ko 
mitetów i cbhowiazuje się odstawić je do Lwowa bez 
piatnie. bliższe intoamacyve dowyczące tych prze 
s;lek. zwrócić się pałcży do ks. prof. Trzeciaiia. 
Czestozhowa, (ica Parkowa 12, wagony zaś wysy- 
lać pod adresu ks. Trzeciaka: Częstoctowa, Stra- 
dom, Bocznica Peicerów. 

w) MISYA LWOWSKA W PARTŻU. O pobyci* 
pp. dra Ernesta Adama i dia Edwarda Dubarowi- 
cza w Paryżu donoszą tarniejsze pisima, że 
gaci hwowscy prócz przedstawienia sposobu wowa- 
dzenia walk przez Ukraińców i okrucisństw, jasien 
się dopuszczali Rusini na ludności polskiej, zazua 
czyli, iż nikt w kraju nie rozumie, dlaczego armia 
gon. Hallera nie przybyła jeszezo, dlaczego Polska, 
państwo koalieyjne, nie otrzymuje broni i amuni- 
cyi. W celu zaznaczenia olbrzyraiej odpowiedzia: 
ności, jaką się bierze przez to opóźnienie, wst 
tego, co może się stać z Polską. pp. Adam i Dre 
nhowicz przybyli do Paryża. 


—0— 
y j j j i były ważnym obowiązkiem oby- 
y y 0 pil watelskim, niemniej ważną jest 
jednak troska o los naszych inwalidów. Każdy. kto 
chodzi do kina „OPIEKI"” przyczynia się do ulże- 
nia ich ciężkiemu losowi, gdyż cały dochód tego 
kina idzie na inwalidów wojennych. 407 
e wa 
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Sejm polski przy pracy. 


Burzliwe epizody w Sejmie. — Ekscentryczne wybryki księdza Okonia. 
Poseł! Trąmpczyński marszałkiem — Sekwestr dóbr Habsburgów w Polsce?! 
(Telefonem od naszego Rorespondenia). 


Warszawa, 14 lutego. — (Wręb) Dzisiejsze 
posiedzenie Sejmu obiitowało w momenty burz- 
liwe. Gdy poseł Korianty, przemawiając z try- 
buny, wygłosił słowa „że imieniem Związku 

nuarodowo-ludowego poleca... , przerwały mu 
w połowie zdania gwałtowne sprzeciwy z le- 
wicy, wśród okrzyków zaś wybił się głos p. 
Kiemensiewicza, który wołał, że Sejm to nie 
czytelnia katolicka w Poznaniu” Wrzawu ta 
trwała tąk długo, aż p. Korianty zeszedł z try- 
buny. 

Gdy ogłoszono wynik wyborów marszałka, 
zaczęły się znowu gwałtowne krzyki na lewi- 
cy, które wzmogły się jeszcze po oświadczeniu 
frąmpczyńskiego, że wybór przyjmuje. Wśród 
protestujących wyróżniał się szczególny ener- 


gia ks. Okoń, który krzyczał: co miał siły; „Nie 
powinieneś pan tego wyboru przyjmować”, 

Następnie ks. Okoń wraz z posłami grupy 
TLuguiha zaczął obksypywać obelgami tyck po- 
słów chłopskich, którzy głosowali na Tramp- 
czyńskiego, nazywając ich zdrajcami sprawy 
ludowej i t. p. Scena ta wywołała»w izbie oraz 
wśród publiczności, zebranej na galeryi, duży 
niesmak. 

Poseł Putek i tow. wnieśli, aby Sejm uchwa- 
ll sekwestr wszystkich dóbr rodziny Habsbur- 
gów, znajdujących się w granicach Polski. — 
AVniósł także, aby zażądano od Komsyi Rzą- 
Gzącej przeprowadzenia jej uchwaly co do se- 
kwestru dóbr, należących do arcyksięcia Ka- 
| rola Stefana w Żywcu. 


(Sprawozdanie Polskiej Agencyi Tełegraficznej), 


Warszawa. (PAT) Wczorajsze, drugie z rzędu 
posiedzenie Sejmu, rozpoczęło się o godz. w pół 
do piątej popołudniu. Tymczasowy przewodni- 
czący 
KSIĄŻE RADZIWIŁŁ TRZYKROTNEM UDE- 
RZENIEM LASKI, OTWIERA POSIEDZNEJE. 


Izba przystępuje do pierwszego punktu po- 
rządku dziennego, to jest do sprawy tymczaso- 
wegó regulaminu obrad. 

Zabiera głos poseł Korfanły, referent projektu 
regulaminu, w imieniu konwentu seniorów i o- 


świadcza, że konwent uchwalił jednogłośnie, iż 


DO PRZEDSTAWICIELSTWA W KONWENCIE 
MAJA PRAWO GRLPY POSELSZIE, LICZĄCE 
CONAJMNIEJ 12 CZŁONKÓW. 
flość głosów klubów, reprezentowanych w koii- 
wencie, zależeć będzie od tego, ile razy liczba 12 
mieścić się będzie w ogólnej liczbie członków 

danego klubu. 

W toku dyskusyi nad regulaminem konwent 
seniorów przyjął charakter Komisyi regulami- 
nowej i po trzech posiedzeniach uchwalił tym- 
czasowy projekł regulaminu, przedłożony obe- 
enie sejmowi. Mowca prosi sejm, aby przedłożo- 
ny projekt regulaminu jednogłośnie bez dysku- 
syi en bloc przyjął wraz ze świeżo wniesioną 
poprawką w artykule ósmym, ustanawiającą 
d-ciu, zamiast 8-miu sekretarzy. 


Protest syonistów. 


Poseł dr Thon imieniem klubu narodowo-ży- 
lowskiego oświadcza, że projekt regulaminu 
tymczasowego przyszedi do skułau bez udziału 
tydów. Na pierwszem bowiem posiedzeniu kon- 
wentu seniorów, mimo sprzeciwu żydów, uchwa 
ił konwent dopuścić do przedstawicielstwa w 
swojem gronie tylko takie ugrupowanie posel- 
skie, które liczy co najmniej 12 członków. Re- 
prezenłacya żydowska w sejmie takiej liczby 
nie osiągnęła, bo ordynacya wyborcza, łącząca. 
miasta z wsią i oparta na okręgach o nielicz- 
nych mandatach, do zupełnego zmajoryzowania 


żydów snać dążyła i do tego doprowadziła. Obe- 
cne wybory, przeprowadzone na najszerszej pod- 
stawie. wykazały najdobitniej, że 
MASY ŻYDOWSKIE ZDECYDOWANE SĄ ZA- 
CHOWAĆ SWOJA ODREBNOŚĆ 
nie naruszając i nie rozłuźniając w niczem spo- 
istości, zwartości i suwerenności Pańsrwa pol- 
skiego. Te uchważy konwentu seniorów wyrzu- 
cają poza nawias nie tylko grupy poselskie, ale 
i eałe przedstawicielstwa mniejszości nacodo- 
wej. Żydom uniemożliwiono wykonywanie man- 
datów, gdyż tymczasowy regulamin do zgłosze- 
nia interpełacyi i wniosków oraz do reprezenta- 
cyi w komisyach sejmowych wymaga liczhy po- 
słów, przewyższających ilość wszystkieh posłów 
żydowskich. Zakładamy przeto protest přzeciw- 
ko wszystkim tym postanowieniom i oświad- 
czamy, że od głosowania nad regulaminem się 
uchylamy i w niem udziału nie weźmiemy. 
Doscł Korfanty: Zgłasza imieniem konwentu 
seniorów wniosek o zamknięcie dyskugsyi. 


Przyjęcie regulaminu. 


Posei Grzędzielski wnosi drobną poprawkę do 
artykulu 16 i 43 projektu regulaminu. W gło- 
sowaniu przyjęto wniosek o zamknięcie dysku- 
syi i poprawkę do artykułu 8-ego, poczem rów- 
nież em bloc przyjęto tymczasowy regulamin. 


Głosowanie na marszałka Sejmu. 


Przewodniczący: Przystępujemy do drugiego 
punktu porządku dziennego, to jest do wyboru 
marszałka Izby. 

Poseł Korfanty: W iinieniu sejmowego naro- 
dowo-ludowego związku polecam wybór posła 
Trąampczyńskiego. 

Słowa te wywołują na lewicy wrzawę i giośna 
prołesty. 

Przewodniczacy zarządza iżzninuio. a przer- 
wę, celcm wypełniciuia kart glosow ania. 


1 
| De Komisyi skontrującei powołał przewodni- 


czaty posłów: dra LBardla, Kieimensiewicza, Ba- 


| 


ińskiego, br. Skarbka i dra Marka, poczem o- 
„asjnni, że najpierw głosować będą posłowie 

Królestwa Polskiego, a wreszcie z Galicyi. 

Po pedjęciu posiedzenia sekretarz Niedziai- 
owski wywołuje posłów, którzy oddają głosy. 

Po podięciu posiedzenia poseł hr. Skarbek 
głosił rezultat wyborów. Głosowało 304 posłów, 
tego 7 głosów uznano za nieważnych, waznych 
losów cńdano 297. Abssiutna wiekszość wymesi 
29, Pose? Wiłes otrzymał 144 głosy, Tramp- 
szyński 128 głosów, poseł Ostachowski 25 glo- 
sów. Gdy żaden z nich nie uzyskał absolutnej 
większości, zarzadzono na mocy regulaminu 

PONOWNE GŁOSOWANIE. 

Po obliczeniu głosów, poseł hr. Skarbek ogłosii 
rezultat głosowania. Oddano glosow 805, abso- 
inina wiewszość wynosi 153. 


Poseł Trąmpczyńsk: otrzymał 155, 
poseł Witos 149 głosów. 


dwie kartki oddano białe. Marszałkiem wybra- 
ny pose! Trąmpczyński, 

Poseł ks. Okoń woła: Jednak. my chlopa chce- 
my mieć marszałkiem i od tezo nie odstapimy. 
Jeżeli dawniej mógł być niin szłachcic, niech 
teraz będzie chłop! 

i'oseł Korfanty: Wstydź się ksiądz! 

Poseł ks. Okoń: Ja sie nie mam czego wsty- 
azić! Panie Korfanty, pan się wstydź! 

Przewodniczący zapytuje Trąampczynńskiego, 
czy mandat przyjmuje. 

Na sali okrzyki: Wybory gwałtem przeprowa- 
dzono! Poseł Tramnpczyjski winien zrzec się 
mandatu! 


Mowa marsz. Trąmpczyńskiego. 


Pesel Trąmpczyński oświadcza, że wybór przyj- 

muje. Po tych słowsch zajmuje marszałek 
Trąmpczyński miejsce ma trybunie prezydyal- 
nej, z której wygłosił następującą przemowę: 

Wysoka Izbo! Przedewszystkiem pozwolę so- 
bie w imieniu wszystkich serdecznie podzięko- 
wać naszemu cztigodnemu seniorowi, posłowi 
Ferdynandowi Radziwiłowi, za trudy dotych- 
czasowego Imarszałkowania. Również serdecznie 
dziękuję większości Sejmowej za zaufanie, jakie 
mi okazała, składając w moje ręce mandat mar- 
szaika pierwszego Sejmu polskiego. Ciężki to 
urząd i ciężka odpowiedzialność! Stwierdzam, 
że hędę spełniał ten urząd według najlepszych 
mych sił (huczne brawa) i zawsze o to starać 
się będę, aby każdy z członków bez żadnego wy- 
ijątku wyniósł przekonanie, że decyzye moje nia 
są kierowane ani sympatyami, ani antypałyami 
słronniczemi lub osobistemi, (Brawa). 

Stać będę na straży porzadku sejinowego, ale 
bezsilny będę, jeżeli Wy nie udzielicie mi po- 
mocy i Waszej życzliwości, którą powoli od ca- 
łego Sejmu chcę esiągnąć. Tylko Sejm w po- 
rządku obradujący i energicznie pracujący, mo- 
że dać krajowi ład i porządek, którego skołuła- 
na ojczyzna tak pragnie i tak potrzebuje. W 
ścianach tych panować ma wolność siowa, alc 
nie winniśmy zapominać, że wolność nie powin- 
na się wyradzać w swawolę i że każdy posel 
winien szanować cześć swoich kolegów. Niech 
nikt nie upatruje w przeciwniku wroga, niech 
każdy występuje z tą wiarą, że przeciwnik tak 
samo, jak on praznie tylko dobra całego kraju. 
(Brawa na prawicy). 

Może być, że Opatrzność, stawiając nas w cza- 
sie narodzin welnej Połski w tragiczne położe- 
nie wojny na czterech frontach, umyślnie cheis- 
la nam ułatwić wewnętrzna zgodę i chciała 
nas zmusić do wspólnych i trudnych wysiłków 
dia wielkich celów przyszłości. Jeżeli ongi upa- 
dła nasza ojczyzna i długoletnia niewola naro- 
du była rzeczywiście karą za grzechy Polaków, 
to jednym z tych grzechów była niewatpliwie 
niekarność dawnych sejmów republiki polskiej. 

(Poseł Korfanty: Wielka prawda!). 

Dziś gdy Opatrzność nareszcic zmiłowała się 
nad narodem polskim, kiedy pęta niewoli na- 
szej zerwane, winniśmy historyi naszej naukę, 
że godnym jest ten tylko naród, który nie robi 
co mu się podoba i który prawom przez slekie 
ustanowionym jest posłuszny. 

W Wasze ręce naród złożył obowiązek stano- 
wienia praw, obowiązek wydawania ustaw, któ- 
re da Bóg, przetrwać mają wiele pokoleń. Nie 
zapominajcie przy naszych obradach na chwilę, 
że na nas zwrócone są oczy całego kraju z cie- 
kawością, ale więcej jeszcze pamiętajmy o tem, 
że owe miłiony oddanych głosów, które nas tu 
wysłały, w swojej ciężkiej trosce z zapartym 
oddechem oczekują tego, co się tu dziać będzie. 

Zakończę pytaniem: czego się naród po nas 
spodziewa? Otóż naród spodziewa się po nas nie 
słów, ale czynów, (Brawa na prawicy). 


Wybory 5 wiceprezesów. 


Przechodzę naąsiopnie do porządku dzienne- 


s 


ta 


a Numer 43 


go, tj. do wyborów 5 wiceprezesów, 

Wybór srzyszedi kompremisewe do skutku za 
zgodą wszystkich stronnictw, połączonych w 
konwencie seniorów. 

Marszałek odczytał PR posłów, proponowa-= 
nych na wiceprezesów, a mianowicie: Jekób Boj 
ko, Stanisław Osiecki, “józe! Cstachowski, An- 
drzej Moraczewski, Andrzej Maj. 

Marszałek zapytuje, czy podnosi kto protest 
przeciw wyborowi przez akiamacyę. Nie słysząc 
protestu, oświadcza marszałek, że uważać nale- 
ży tych posłów za wybranych wiceprezesami, 
(Na prawicy oklaski). 

Wszyscy powyż wymienieni posłowie 
przyjęli Z kolei zarządzono 


WYBR OŚMIU SEKRETARZY. 


Początkowo miano wybrać 4, ze względu jed- 
nak, że związek narotowo- ludowy zrezygnował 
z sekretarza, marszałek zarządził wybór tylko 8 
sekretarzy. Wyboru sekretarza dokonano na pod 
stawie kompromisu przez aklamacyę. Sa nimi: 
Dębski, Bryła, Harasz, Kurzak, Putok, Sołtyk, 
Szymczak i Waszkiewicz. Wszyscy wybrani se- 
kretarzami wybór przyjęli, prócz nieobecnego 
posła Dębskiego. 

Z kolei nastąpi: wybór członków Zo komisyi 


wybór 


spraw zagranicznych, wojskowej, roinej, ochro- | 


ny pracy, konstytucyjnej, do każdej po 30 człon- 
«ów. Wybór komisyi będzie dokonany w dro- 
dze delegowania posłów przez kluby wedle kiu- 
cza liczebnego. Wpiynęły 


WNIOSKI NAGŁE, 


które odczytano: p. Daszynskiego i tow. treści: 

Sejm wzywa rząd, aby bezwłocznie po ustaniu 
przeszkód, wywołanych operacyami wojennemi 
w dawnym zaborze pruskim przystąpił do prze- 
prowadzenia tamże wyborów sejmowych i by 
bezwłocznie przedłożył Sejmowi prejekt ustawy 
wyborczej, mocą której wschodnie ziemie pol- 


Wkroczenie wojsk polskich na Litwę i Białoruś 


Warszawa. (P. A. T.) Komunikat Sztabu Gene- 
rafnego Wojsk Polskich z dnia 14 b. m.: Litwa 
i Białoruś: Pertraktacye w sprawie przepuszeze- 
nia wojsk polskich na Litwę i iBałoruś, prowa- | 
dzone od dłuższego czasu między przedstawi- 
cielami rządu polskiego a dowódcą odnośnej 
armii niemieckiej po wielkich trudnościach de- 
prowadziły do porozumienia się w sprawie trans- 
portu wojska polskiego przez Biaiystok. Dnia 
13 b. m. oddziały polskie wkroczyły do Dolho- 
wyska, gdzie objęły (srozany przez Niemców 


Rządy i 


Warszawa, 14 lutegv, 

Otrzymano w Warszawie następujące infor- 
macye z zajętego przez bolszewików Mińska: 

Wszystkiem rządzi komitet woj. -rewolucy my, 
wyznaczony przez władze centralne, i nie uzna- 
jacy żadnych miejscowych rad robotniczych iub 
żołnierskich. 

Wszelkie zapasy żywności są z Mińsku i oko- 
lic wywożome, tak iż drożyzna panuje niesły- 
chana. Bolszewicy c4 ywają się, że przygoto- 
wuja 200-tysięczną armię przeciwko Polsce. 

Wszystkie kamienice w Mińsku są zarckwi- 
powane, meble i rozmaite bardziej wartościowe 


Koalicya oficyalnie piętnuje kłamstwa Gzechów 


Warszawa (P. A. T.). Misya ententy, bawią- 
cej w Warszawie, ogłasza komunikat, stwier- 
dzający, że rządy sojuszników nie mają z ban- 
dyckim napadem Czechów na Śląsk polski nic 
wspólnego. Pragnąc kres położyć zatargowi, 
jaki się wywiązał między Polakami a Czechami 
— brzmi komunikai — ezionkowie konferoncyi 
pokojowej postarali się o to, aby obie strony 
interesowane przyjęły układ tymczasowy, któ- 


a nia ponian wer fiata. | Belgia zał 


Brawięcie missi kealiylnej przez Poddieyskier0: 


Warszawa. (PAT) Wczoraj wieczorem u pre- 
Zytlienie ministrów, Paderewskiego. odbyło się 
Drzyzęcie prywaine dla przewodniczących misyi 
Beustw sprzymierzonych, ambasadorów i gene- 
Talów, Jutro wieczorem podejmnje ezłonków 
Misyi hr. Wielopoiski w swoim pałacu. 


a a a ka a aa | Prof. Pofrażycki na polskiej stuihie państwowej, 
| 


| olszewickie w Mińsku 


Rmabują i rekwirują na wzór pruski 


(Od naszego korespondenta warszawskiego). 


GONIEC KRAKOWSKI Str. 7. 


Wniosek posła Bobrowskiego i tow. domaga: Warszawa, 15 lutego. 


jacy się, aby powołano do Sejmu ustawodaw- Słynny uczony, chluba nauki polskiej, prot. 


czego kandydatów na posłów z okręgu cieszyń- | na petersburskim uniwersytecie, Petrażycki, 


skiego z listy nr 1, ogłoszonej w terminie usta- | który niedawno przybył do kraju, objąć ma, jak 
wowym do komisyi wyborczej, a mianowicie. | się dowiaduję, wybłtne stanowisko w minister- 


Regiera, Londzina, Kunickiego, Junga, Bobka, | stwie spraw wewnętrznych, w dziedzinie admi- 
Kantora, Kłuszyńską. 


A Ą zecyć RZE. 
Wniosek posła Korfantego i tow., 


timy niywaja gazów tnąc [i ji petin Pakon 


Poznań. (PAT) Ostatni komunikat sztabu poł- 
ı skiego donosi, że Niemcy używają w akcyi prze- 
ciw Polakom granatów gazowych i gazów 
trujących. 


opiewający: 
| Ponieważ w byłej dzielnicy pruskiej wybory do 
i Sejmu polskiego odbyć się nie magły, wchodzą 
' do Sejmu, jako przedstawiciele tej dzilnicy o- 
j prócz posłów do parlamentu, członkowie naczel- 
| mej rady ludowej i komisaryatow w liczbie 74, 
wybrani przez sejtn dzielnicowy w Poznaniu 
5 grudnia 1918. Mandaty członków naczelnej 
rady ludowej ważne są do czasu zjednoczenia 
z republika polską. Wybory uzupełniające w tej 
dzielnicy polskiej muszą odbyć się w przeciągu 
4 tygodni po przyłączeniu tej dzielnicy do repu- 
vliki polskiej. 
Wniosek kS. Lutosławskiego i tow. o polece- 
nie komisyi konstytucyjnej wypracowania i 
| przedłożenia Sejmowi projektu ustawy o ugu» 
| 
| 


Obrady paryskie nad nowymi waranani roze. 


Paryż. (P. A. T.) Prezydeni ministrów przyjął 
w ozwariek rano marszałka Focha, marszałka 
Petelna i generała Veigeuda. Rozważano wspól- 
nie wszystkie szczegóły nałożonych warunków. 
rozcjmu, które kędą anstępnie notyfikowane. 


Estonia oczyszczona z bolszewików 


Paryż. (P. A. T.) Według ielegramu z Libawy 
wojska fino-estońskie uwolniiy całe teryłoryum 
republiki estońskiej od bolszewików, zdobyły, 
kolej żelazną do Wałk i zajmują Perre (?). 


Win andy tworzysię armia przeciw beiershurdowi 


Poznań. (P. A. T.) Ze Sztokholmu dtmoszą, że 
finlandzka Rada państwa oficyalnie przyznała 
generałowi Judenik, dawnemu głównemu wo- 
dzowi wojsk rosyjskich na Kaukazie, prawo 
organizowania na terytorynm Finlandyi oddzia- 
łów rosyjskich do walki z bolszewikami. Gene- 
ral ogłosił w prasie rosyjskiej wezwanie do 
wszystkich Rosyan zdolnych do noszenia broni. 
Benerał Judenik ma nadzieję wkrótce utworzyć 
korpus ekspedycyjny przeciw Piotrogradowi. 
Obejmuje on dowództwo nad wszystkiemi woj- 
skami, mającemi działać na północnym zacho- 
dzie. 
om o ja trafo: osz Nor S OOE O. . jg 


Bismo Arygadyora Józefa HALLERA 


w dniu prze;ścia Poissiego Korpusu 
posiłkowego przez front wschodni. 


nejaieniu składu członków Sejmu przedsławi- 
eielami ludności polskiej kresów wschetlnuvh. 

Marszałek proponuje, by te wnioski odesłać 
do komisyi konstytucyjnej, kiora ma się zebrać 
| na początku przyszłego tygodnia. 

Wnioski powyższe odesłał Sejm do kcmisyi 

konsiytucyjnej. 
Poseł Pryłucki (stronnictwo udowe ż' dow- 

skw) użala się, że stronnictwc jegu, posiadające ; 
uw Sejmie zaledwie 2 członków, nie miałoby żaa- 
nego reprezentania w komisyacn, 

Marszałek wyjaśnia postowi, że wedle zwyczą- 
ju, grupy słabe liczebnie w pa:iamencie mog 
się „rzyłączyć do innych grup 1 w ten sposób 
zapewnić sobie teprezeniacyy w komisyach. 

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się w 

| czwartek o 4 popołudniu. 


| 
odcinek frontu przeciw bolszewikom. 
| Grupa gen. Rozwadowskiego: Artylerya ukra- 

ińska ostrzeliwała Skniłów, Kulparków i Pa- 

sieki Miejskie. Nasze baterye wzięły pod ogień 
okopującego się nieprzyjaciela koło Laszek mu- 
rowanych. Silny wywiad na Lubień Maty zo- 
stał odparty. Baterye nieprzyjacielskie ostrzeli- 
| wały Sądową Wisznię i Czerłany, wyrządzając 
| szkodę i straty wśród ludności cywilnej. Nasza ż 3 P p! pA ; 
eskadra lotnicza obrzuciła bombami objekty Cios, który uderzył w ledwie powstające Pań- 
| wojskowe w Wołczy, Felsztynie, Hussakowie, stwo odczuwamy głęboko wraz z całym naro- 
dem. Broniliśmy wschodnich granic powstają- 
cej ojczyzny, pozostały nad Styrem głęboko roz- 
siane mogiły naszych towarzyszy broni, jako 
kopce graniczne, które znaczyć mają wschodnia. 
ścianę Polski. Do obrony tych granic chcieliśmy, 
porwać cały naród. Z radosnem biciem serca 
wkrvoczyliśmy do Warszawy, by armię budować 
do watki o święto nasze, dziś zdeptame, prawa, 
Inaczej zrządziły losy. 

Na tułaczce, wyczekując rozkazów od w tasnej 
państwowej władzy, wyczekując wezwania do 
podjęcia na nowo raz już rozpoczętej pracy, do- 

czekalismy się gromu z reki cheących stemowić 
o nas bez nas. 

Prawa zdobywają silni. siły z narodu dotąd 
nam się wykrzesać nie udało. Ciężku doła nas 
hartowała i dziś w chwili kięski nie uchylimy. 
czoła, przed możną przelnocą. Tem wyżej wzno- 
simy nasz sztandar walki w myśl hasła kościu- 
szkowskiego o wolną, niepodległą. Ojczyznę, tem. 
W tej chwili cięż- 


przedmioty sa zabrane dla użytku komitetu re- 

wolucyjnego. 

Ludność włościańska zarówno w Mińszczy- 
źnie jak i w Wileńszczyźnie wobec teroru sto- 
sowanego przez bolszewików, szczególnie o ile 
chodzi o rekwizycyę zapasów żywności, jest 
usposobiona wrogo w stosunku do rzędów bol- 
szewickich, tak, iż nawet w niektórych miejsco- 
wościach, jak naprzykład w Stuczylnie docho- 

| dziło do zbrojnych zatargów. 

Oprócz żywności bolszewicy rekwirujy wory 
i konic w dużych ilościach; po dworach rzadzą 
komitety złożone z przedstawicieli służby dwor- 
skiej. korniej przy nim staniemy. 

kiej, która naród cały skupiła w jedno ciało, 
ślubujemy, że sztandaru wałki nie opuścimy, że 
broni nie złożymy, aż naród, krzywdą. haniebną 
zjednoczony i z uśpieia obudzoy. własnemi swe- 
mi siłami, własnemi swemi dłońmi dźwignie 
gmach swego wolnego, narodowego Państwa w 
takich granicach, które mu żyć i rozwijać się 
pozwolą. 

Żołnierski nasz obowiązek kazał nam iść 
tam. gdzie powstaje polska siła zbrojna, skoro 
dia nas w kraju możność budowania armui pol- 
skiej ustała. 

Rozmieszczone ua Bukowinie oddziały Legio- 
nów Polskich z Dowództwem Korpusu na czele 
przeszły granicę, by dążyć do połącznia z polski- 
po tamtej stronie 


ry ma pozostać w mocy aż do ostatecznego u- 
stałenia granic. Nadio misya międzysojuszni- 
cza, Świeżo przybyła do Cieszyna, pozostanie 
tam do końcowego rozstrzygnięcia konferencyi 
pokojowej, aby czuwać nad wykonaniem tego 
modus vivendi i zapobiedz wznowieniu jakiego. 
kolwiek wybryku, któryby mógł zakłócić spo- 
kój, tak koniecznie potrzebny dla interesów 
| obu narodów i całej Europy. 


mi oddziałami wojskowymi 
frontu. 
Kwatera sztabu, 


PETTE AGE ERA ZWIAZEK Z RWEZEWCET 
n i i rę P 
| Belgia zatrzymuje subie kolan 8 niem. 
Kraków. (P. A. T.) Iskrowo z Brukseli: Komi- 
i tet polityczno-narodawy ogłosił, że Belyia za- 
| chowuje sobie zarząd dawnych terytczynów nie- 
i mieckich w zach. Afryce, obecnie zajętych i szą: 
dzonych przez nie. Wzamian dostają Hiszacy 
korzyści ekonGmiczie w tych krajach, wolny 
dostęp do cceanu Indyjskiego i regulacyi Kon- 
go do oceanu Atlantyckiego. 


dnia 15 lutego 1915. 
Józef Haller ia. p. 


Meane SC "OWCZE m nl 9 DLA 
POLYLGROWANIE. Wezystkiw, którzy z powodu 
aanierci ś. p Włodzimierzy Łapickiecgo okazali 

wapółezueie, tu drogą zasyła -tiaropolskie „Bóg 

— Rodzina Łapickich. 406 


— — | -— 


zajłać” 


| Najwiekszy skład aparatów i przyborów kościelnych 

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 
Kraków, ul. W.sina 6 (obok Rynku) 

poleca po cenach możliwie najniższych i w wielkim waż > 


KUPUJĘ PUDEŁKA z pasty I masy podłogowej. 
Płacę 20—59 hal. Odbiór od godz. 9 rano do 4 po po- 
łudniu w Agencyi handlowej M. Nurek, Krakow. 


ul. Karmelicka 13, L piętra. soy 


Słuchacz uniw. 
4 maturą gima. szuka w Krakowie-Podgórzu lekeyi, lub 
parogodzinnego zajęcia. Adres: Jan Pudło, Biadoliny ra- 


321 


dłowskie, p. Biadoliny. 0 


Pani lub pany 
uczciwej sympatycznej poszukuję do zarządu domu; ró- 
wnież szukam: umieszczenia dia kusyna w przyzwoitym 
domu. Zgioszenia osobiste od 2—3 popol. lub listowne 
Hotel Drezdeński, pokój 19: A AO 


zgubiono w «rakowie 
prawdopodobnie ivii. nu dworcu kolejowym 3 kiążeczki 
kasowe: 1 Angio Oster. bank w Wiedniu na 6.000 koron. 
1 Neue Wiener Sparkasse na 7.000 koron, 1 Galie. Kasy 
w Krakowie na 204 kor. Znalazca zechce uonieść pod 
adresem BACZ, kapusun, w Tarnowie. Kasy zostały zawia- 
domione racio telegramem. 348 


Leczenie z.ołami 
i środkami domowymi wszelkich chorób, sześć książeczek, 
400 stron druku, razem 10 koron z przesyłką. Dr. Broyer. 
Kraków, ul. Wolska |. 39. 32: 


Pomocnik gospodarski 
z ukończona szuołą rułniczy, wulny ou wojska, posiada- 
jący trzyletnią praktykę przy większych gospodarstwach, 
trzeżwy i cnętny poszukuje posady. Łaskawe zgłoszonia 
pod: Władysław Wilga, Ciężkowice ad Tarnów, u p. 
Gajców. 


Dam 200 koron za wyszukanie posady 
dla inteligentnoj panny, ma dłuższą praktykę biurowa 
jest gospodarną i energiczną, najchętniej przyjmie za- 
stępstwo pani domu w gospodarstwie. Zgłoszenia pod 
„Pracowita” do Adm. „Gońca*. 329 


Młoda lafaliqantna; sympatyczna panna 550 
z posagien wyjdzie za mąż za mężczyzuę na dobrym 
stanowisku. Zgroszenia pod „Samotna“ do Adm. „Gonca*. 


Roinik żonaty w sile wieku, 102 
długoletni praktykant w większym majątku, poszukuje 
zaraz posady do gamo stnego zarządu, lub jako rządca, 
w Galicyi albo w Królestwie połskiem. w ów przyj- 


328 
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Poszukiwany jest przez zwą rodzinę, 
RUDOLF R LALE byly legionista, Piłeudczyk, który od 
wrześnie 1914 odb? w szystkie ka: mpane ha froncie ro 
a i włoskim, a obecnie w grudniu 19018 wyruszy? 

ano Eekcyjny Z 1 batalionem 2 puiku Sirzeiców po: dhg- 
leńskich z Bochni na odsiecz Orawy i Szpiżu, a ud tego 


czasu nie dał u sobie żudnego znaku życia. -- Uprasza 
się jego znajomych i kolegów wojennych o łaskawe per 
władomienie o jego losie, względnie mięjsza pobytu siro- 
skaną rodzinę pod adreeem: Perdynand Białe, Wiśniez 
koło Bochi, : 


== tere AMO ZM A R A O ZRT a S 


KTO 


szuka posady, zajęcia głównego lub 
uboczu cznego — KTO KTO szuka ludzi do do 


pracy, ma DE AE posady, — "KTO 
chce coś sprzedać albo kupić -—— KTO 


wreszcie ogłosić chce inne swoje po- 
| a Z OR —— A 


trzeby, uczyni najiepiej, ogłaszając je 
w dziale DROBNYCH OGŁOSZEŃ 
naszego dziennika. Słowo po 20 hal. 


za jeden raz. — Drobne ogłoszenia 
W SRE O A a no 


nadesłane z prowincyi zamieszczą się 
a L ESBE O a o 


w _najbiiższym numerze, 
sa A 


Olbrzymia poczytność i ogromne 


rozpowszechnieni w całej Polsce za- 
0 PERECA ATE ZZA O naci 


pewnia doskonały skutek. 


Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki. 
dary, baldachiny, 
maszki, aksamity, Sady tre ndzie ate. 
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Numer is j 


-iana e 


chorągwie, sztan- 
menstrancye, ada- 
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kielichy, puszki, 


Uprasza e wszystkch kierowników rożuvceh iostyb 
ebi uułoromieznych krajowych i bunkcwych, 
przemysłowych, właściciali obszarów dworskich, 
ratorów., wszystkie zakłady miejskie, zaklady j 
itd taszałi apotrzebowanie sił roboczych t ak B 


zakładów 


ALMA 
ai 


li anyeh jakoteż nicukwalifkowanych, sij urzegni- 
czych id, do wojekowego biura poźrednicewa pracy la 
zdemobiizowanych żolniersy przy Dowództwie okręge- 


wem w Krakowie (ul. Kanonicza l. 16). W ten sposól: 
spełnia iście obywatelski obowiązek: przychodząc z pomocy 
bioduym ofisrom wojny i choć w części sładąc iame 
ziras saliwema bezrobociu. "1-3 


macie tylko polskich wyrobów tealetowych 


DERMA" 


Krem i puder do twarzy --- puder din ziaci — 
ŚNUIMACA do wiogéw — mpata taplalgap — 


portowy PTOSZEK todiciuwy, cdtusseeoinoy n la 
„DOSTAL* — Proszek de ząbów, Niezrównznć w swą 
dobroci, eporzędcune na hodstawnch mank awyn, wyrobu 


LABORAT. CHEM. "KÓOSMEF. „DIRMA“ 
(Ste Studnie. i Ske) 


KRAKOW, U. ICA PODZAMCZE Ł 22. 


4 | 
Na skladzie w apłekneh, drogorynch i porlurmerwach 


a. 


Dr. Juliusz Przeworski, iekarz 


powrócił i ordynuje w Oświęcimiu. 


Zakład iekarsko-dentystyczny 


246 SARP) w OKAP Rynek, 
Zbaasnis sytuacyi na miejscu i kosztorys" darmo. 


Wojskowe reguiaminy I mstrukcye, 


różne orzełki do czapek, epoleiy, portevać, guziki, ora: 
iune przybory wojskowe poleca 201 


Centralne Rino Wydawnictw w krakowie, ul. Sałękia 1. 20 


muje Adm. „Gońca Krakowskiego* pod A. R.* Kraków. (paren wejśZ.e przez jouwórzey. 
a TVWWWWWWYWWWWTYWYOWWWWWWWW U WWWY 


ORYGINALNIE I WYKWINTNIE URZĄDZONA 
KAWIARNIA i RESTAURACYA 


„EMPIRE” 
w KRAKOWIE przy ui. SŁAWKOWSKIEJ 30. Tel. 14-26. 


WYDAJE NAJTANIEJ I NAJSMACZNIEJ PRZY 
KONCERCIE ORKIESTRY WIRTUOZÓW 


PROF. BRACI JONESGO 


=== OBIADY i KOLACYE == 


OBFICIE ZAOPATRZONY W CIEPŁE 
PRZEKĄSKI PO NAJNIZSZYCH CENACH. 
MENU Z 4-ECH DAŃ K 1t—. 
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Wydawca: W zasteps W zasierstwie Snółki 
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Wydawniczej sBditor” Jerzy Bono r 


| RUD 


i ZIMNE 


z ograniczoną poręką 


Geny bezkonkurencyjne ! 


Wózelkie reperacye maszyn pisarskich wykonuje w 
starannie i po nizkich cenach 


© LE 


Kraków, ul. Grodzka l.. 44. — Tel. 3541. 


|. a INGI vi sani wj 


we Lwowie, ul. Kołłątaja I. 8 
podjąła czynność swoją zastanowioną na czas wojny 
Iniem 1 stycznia 1919. 
Adres dla Sne „PECUS” LWÓW. 
E5 gaga agaaga agd 


Redaktor odpow.: Jan Stankiewi 


Już nadeszły maszyny do pisania 


różnych systemów, aparaty do powielania, oraż przy bory dn maszyn, 
prawdziwe amerykańskie radyrki (gumy) do maszyn Go pisania, wstążki 


amerykańskie i kalki, 315 
Specyainy warstać reparacyjny. 
zojirdłseym czasie, 
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EKA ZBYTU BYDŁA I TRZODY CHLEWNEJ l 


ZZICZ 


i 
[l 


l 
l 
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Sz.— Drak, Luddawa w Krakowie. 


